
P n e d p la t a
Ba „Gios Narodu'1 wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. S-—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar

barska 7. 
Binrojfiljalne: Szewska, 13.
Nnmer pojedynczy zwykły': 

10 hal.
Nnmer z poprzednich dni,: 

HO hal.

BIOS MRODII
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1393 PRZEZ JOZEFA R09GSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wdanie południowe.
f r z e d y ł a i a

na „GJos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kw artalnie: kor. 12-—. 
Adres Redakcji i Admini

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny iub nu
mer z dodatkiem powieścio
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal, drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosn Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plwnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nukrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
Bad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitć, A Lorette direc-

teur, rue Coumartin.

Kr. 135. Kraków, Poniedziałek dnia 17 Czerwca 1901. Rok IX .

OTWARCIE SEJMU.
LWÓW 17-go. Dziś otwartą została szósta 

i ostatnią sesja VII-go perjodu Sejmu krajo
wego.

Sesja potrwa, jak  się zdaje, przez trzy ty 
godnie .

Na porządku dziennym znajduje się, prócz 
budżetu i przedłożenia o udziale kraju w poda
tku wódczanym, wiele spraw pierwszorzędnego 
znaczenia, jak  n. p. przedłożenie Wydziału k ra
jowego o włościach rentowych, o uregulowaniu 
pośrednictwa pracy, o unormowaniu opieki nad 
ubogimi, o przymusowem ubezpieczeniu od ognia, 
projekt ustawy lasowej, (w którym idzie o in- 
demnizację lasów górskich), nowela do ustawy 
rybackiej, projekt ustawy o obsadzeniu dróg 
drzewkami owocowemi i o przymusowem tępię 
niu myszy polnych i in.

Nadto ma rząd wystąpić z projektem ustawy, 
określającej termin ogólnej regulacji rzek.

Spóźnione nieco obrady sejmowe zaczyna
ją  się przeto w dniu dzisiejszym.

Mogłoby się zdawać, że menu tej autono
micznej uczty układał szef kuchenny wiedeń
skiego parlam entu, p. Kórber. Istne  wesele 
Camacha, o którem czytaliśmy w Don-Kicho- 
cie; góry potraw, morze napojów, a jedno 
słodsze i... niestrawniejsze od drugiego. Zu 
pełnie jak  w Radzie państwa, tuczonej przez 
p. Korbera tłustem i gałkami ekonomicznych 
przedłożeń. Tylko że parlam ent ma jeszcze, 
(według wszelkiego prawdopodobieństwa) spo
ry szmat życia przed sobą, podczas gdy Sejm 
już dogorywa: potworne stosy przedłożeń wsze
lakiego rodzaju, o których wyżej była mowa, 
są dlań .o s ta tn ią  ucztą skazańca*.

Wobec krótkiego czasu na obrady, wypa
da się spodziewać, iż aui część ustaw przed
łożonych, lub też mających się przedłożyć Sej
mowi, nie zostanie uchwalona w bieżącej se
sji. Szalona galopada ustawodawcza, jakiej 
przykład dał parlament, nie powinna przenieść 
się z pałacu na Franzensringu do gmachu 
przed ogrodem Jezuickim ; mamy nadzieję, że 
posłowie, którzy nie brali udziału w tym go
rączkowym wiedeńskim balecie, zdołają po
wstrzymać swoich kolegów, oszołomionych je 
szcze czarodziejską muzyką p. Korbera, od kon
tynuowania w kraju tej zbyt wesołej zabawy.

Ludziom poważnym, a ^przewidującym nie
ciekawy epilog Korberowskiej operetki, nie było
by do smaku częstowanie kraju takimi widowi
skami, jakie >an den schónen blauenD onau* 
w ojczyźnie S traussa i Millockera jedynie są 
właściwe i — możliwe. Na porządku obrad 
sejmuwych widzimy sprawy ważne, zasadnicze, 
wymagające wszechstronnego przedyskutowania 
i głębokiej rozwagi; Kórberowski system gło
sujących automatów nie może być w tym r a 
zie zastosowany bez narażenia na szwank ży
wotnych interesów kraju.

Spodziewamy się przeto, iż obrady sejmo
we będą wbrew wiedeńskiemu przykładowi i 
wbrew życzeniom konserwatystów, nietylko po- 

* zorną, ale i rzeczywistą pracą dla dobra ogó- 
' p *■ łu. .M ąciciele narodowej kadzie pragnęliby, 

rzecz naturalna, przed jesiennymi wyborami 
oszołomić >ślepe węgorze* wydatnością swej 
pracy, swej inicjatywy i wpędzić je  tłumnie 
do sia tk i; rzeczą innych stronnictw jes t wszak- ‘ 
że zapobiedz, aby ważne sprawy krajowe nie 
były nadto pospiesznie zmielone na mąkę do j 
konserwatywnej piekarni.

Przedwyborcze prezenty i budowanie po- 
temkinowskich zamków —  to odwieczny re- 
frain stańczykowskiej >piosnki do mandatu*. 
Dopiero co odśpiewano j ą  w krakowskiej R a
dzie miejskiej, a teraz ma oyć przetranspono
wana na ton Sejmu krajowego. Udaremnienie 
tej ostatniej produkcji je s t wszakże rzeczą 
prawie pewną, nawet dla konserwatystów; 
.Czas* roni już obecnie krokodyle łzy nad 
Sejmem, który >przed nowymi wyborami z na
tury rzeczy-i ze zwyczaju parlamentarnego nie 
bywa skłonnym do uchwalania donioślejszych 
reform*, gdyż »tak zwane* stronnictwa opozy
cyjne .skorzystają ze sposobności* i zamiast 
pracować, .zechcą wykazać swoja rację bytu i 
swoją niezbędność w życiu publicznem*, natu
ralnie dla przypomnienia się wyborcom.

Nie będziemy podnosili dobrej wiary, z 
jaką «Czas» przeciwstawia samolubną opozy
cję, bezinteresownym, dla dobra kraju pracu
jącym konserwatystom : .fldes punica. naszej 
stańczykierji tryska z tych wywodów aż nad
to pełnym strumieniem. Za to z naciskiem 
trzeba podkreślić, wcale nie wielkopańską aro
gancję, którą od dłuższego czasu przejawia 
organ krakowskich konserwatystów, mówiąc o 
opozycji. Je s t to objaw wcaje ciekawy i bar
dzo znaczący; świadczy on o bezsilnym gnie
wie a zarazem o pewnej dekadencji wśród na
szych «dobrze urodzonych*. Prawdziwi magna
ci są bowiem, jak  wiadomo, zawsze grzeczni, 
arogancją odznaczają się tylko zbankrutowani 
lub bankrutujący pankowie, przejmujący ją  w czę
ści od żydów, wśród których, gwoli podrepe
rowaniu swego stanowiska m aterjalnego lub 
politycznego ustawicznie się muszą obracać...

CESARZ w PRADZE.
Przez całą sobetę deizcz nie ustawał ani na chwilę, 

mimo n> nlice zaległa publiczność1 witając entnzjaity
cznie monarchę, który około godzicy 2 po południu 
wyjechał na dalsze zwiedzanie miasta. Cesarz z uśmie
chem dziękował na wszystkie strony. Najpiirw cesarz 
wstąpił do starego kościoła, nfnndowanego przez króla 
Karola IV, gdzie przed wielkim ołtarzem ukląkł i 
zmówił pacierz. Potem zwiedził cesarz botaniczne za
kłady nniwereytetn czeskiego i niemieckiego, szpital 
dla dzieci, wystawę humanitarnych instytutów m. Pragi 
i dom dla kalek.

W muzeum przemysłowem powitał cesarza po cza- 
skn prezydent praskiej Izby handlowej Vokanka, dzię
kując monarsze, że z dawien dawna otacza handel 
i przemysł swoją pieczą, a w szczegflaośsl za to, l i  
dąży do ustalenia narodowego pokoju. „Oby — za
kończył Yohanka po niemiecka — szlachetne dążności 
W. C. M. jak najprędzej się spełaiły dla dobra kraju 
i państwa Trikiem jnst życznnie całego handle, prze
myśla i rękodzieł".

Cesarz odpowiedział naprzód po czeska, iż chętnie 
aczynił zadość prośbie Izby handlowej i z przyjemno
ścią zwiedził muzeom przuaydłcwe, któ»vg cenne 
zbiory znajdują się obecnie w odpowiedniem zabudo 
wanin. Przez poparcie z środków publicznych i pry
watnych i konsekwentne starania Izby handlowej 
udało się osiągnąć ten cel.

Następnie dodał po niemiecka:
„Spowodowany obecnością licznych luprezentantów 

przemysłu, rękodzieł i handlu, dodaję zapewnienie, iż 
zawsze jest mojem i mego rządu staraniem utrzymy
wać i rozwijać owe różnorodne warnaki, których po 
trzebuje praca przemysłowa do swego postępu.

„Niewątpliwie należy — jak to już tu powiedzia
no — do tych warunków także narodowy pokój. Oby 
nczneia wierności i przywiązania do dynastji, które 
sprowadziły ta do uspólnej pracy obie narodowości 
i reprezentantów najrozmaitszych gałęzi przemysło-

wyeh i miłość ojczyzny zdołały pokonać prze- 
■zkody, które stoją na drodze do osiągnięcia tego 
celu".

O godainie 4 do połudiiu wrócił ceaarz na Hrad- 
| czany, na obiad dworski, na którym między innymi 
1 jawili się ks. Józef Schwarzenberg, ks. Alfred Win- 

dischgiatz, ks. Karol Trauttmansdorf, ks. Ferdynand 
Lobkowitz, ks. Maksymiljtn Thnrn Tszis, ks. Clary 
Aldringen, hr. Jan Harraeb, hr. Edward Palfiy, hr. 
Karol Bnąo.y, dalej członkowie Itby panów Vrchlicky 
i Dworzak, posłowie do Rady państwa bar. Parish, 
Slegmund, Przeznowsky, Pantnczek, Sehnal i t. d.

Po obiedzie, o godz. 1/i8 wioizorem, urządziły 
czeskie i niemieckie towarzystwa śpiewackie serenadę. 
Monarcha przysłuchiwał się śpiewom wraz z mini
strami drem Koerherem, Hirtlem i Bezekiem, oraz 
innymi dostojnikami, z balkonu zamkowego, poczem 
wyraził podziękowanie i nznanie za wykonane pleśni. 
Następnie cesarz ndał się na bal do ks. Lobkowitzów, 
gdzie goepodarze powitali go na schodach. O ^ l O  
odjechał monarcha z powrotem na Hradczany, witany 
entnzjastycznymi okrzykami „S1&v a !“ przez całą 
drogę.

PRAGA 17-go: Wczoraj do godziny 11 rano 
padał deszcz, następnie ustał wprawdzie, cały 
jednak dzień był pochmurny i chłodny. O go
dzinie 7 rano był cesarz na Mszy św. w kaplicy 
zamkowej na Hradczanach, poczem udał się na 
zwiedzenie zrestaurowanego tumu gotyckiego, 
gdzie powitał monarchę komitet restauracyjny 
z b. prezydentem ministrów hr. Thunem i archi- 
tektą p. Hilbertem na czele.

O godzinie 1 w południe ruszył z Hradczan 
orsz; k cesarski, zdążając do Smichowa. W pierw
szym powozie jechał cesarz z namiestnikiem hr. 
Coudenhove’m, w drugim dr Koerber i hr. Paar, 
w trzecim obaj przyboczni adjutanci cesarscy 
Bolfras i major Pittlik, w czwartym dr Hartel 
i dr Rezek, w dalszych dostojnicy dworscy. 
U bramy tryumfalnej oczekiwali monarchę sta
rosta Pokorny, burmistrz Elhenicky, Rada miej
ska, Stowarzyszenia, urzędnicy, dziatwa szkolna 
i tłumy publiczności. Na przemówienie burmi
strza cesarz odpowiedział w krótkich, lecz ser
decznych słowach, poczem wśród okrzyków „Sła
wa!" jedna z uczennic wręczyła monarsze bnkiet.

Następnie udał się cisarz na uroczystość za
łożenia kamienia węgielnego pod gmach instytutu 
dl* głuchoniemych, gdzie oczekiwali orszaku ce
sarskiego książę- kardynał Skrbensky, marszałek 
ks. Lobkowitz i ks. Windischgratz. Po powitaniu 
monarchy przez kardynała, nastąpiło przedsta
wienie członków zarządu instytutu. Następnie 
książę-kardynał poświęcił kamień węgielny, a ce
sarz wśród śpiewu chóru podpisał się na akcie 
fundamentalnym, który został następnie zamuro
wany w kamień.

Po tej uroczystości pojechał cesarz do zakła
du dla nieuleczalnie ślepych, ufundowanego przez 
czeską Kasę oszczędności. Tu powitał monarchę 
naczelny dyrektor kasy, Theumer. Podpisawszy 
się w księdze pamiątkowej, cesarz ndał się na 
Smiechowski dworzec kolejowy, aby stamtąd od 
jechać do otoczonego tajemnicą legend i baśni 
zaimku, zwanego Karłowy Tyn.

O godzinie 5 po południu przybył cesarz na 
miejsce. Przed dworcem wznosiła się wspaniała 
brama trynmfalna z biustem Karola IV. S taro
sta Schultz dziękował monarsze w imiemu lu 
dności za restaurację zamku i za odwiedziny. 
Od dworca aż na sam Karl iwy Tyn orszak ce
sarski posuwał się wśród podwójnego szpaleru 
publiczności, witany przez całą drogę entuzja
stycznymi okrzykami: „Sława!"

Przed zamkiem oczekiwał cesarza bnrgrabiar 
który wręczył monarsze klucze. Następnie zwie
dził cesarz kaplicę zamkową i wspaniałą staro
żytną wieżę, z której przedstawia się oczom 
wspaniały widok i wpisał się do księgi pamią
tkowej. Po kilkugodzinnym pobycie na Karło
wym Tynie, cesarz wśród dźwięków hymnu cesar
skiego l śpiewu Towarzystwa „Hlahol", odje
chał z powrotem na Hradczany.

O godzinU 8 wieczorem odbył się w pałacu
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Oswalda hr. Thuna bal. Cesarz przypatrywał 
się z balkonu wspaniałej iluminacji Pragi. Całe 
miasto tonęło w morzu świateł. Cesarz z wido- 
cznem zadowoleniem zwrócił się do burmistrza 
dra Srba, dziękując mu w gorących słowach za 
wspaniałą iluminację. O kwadrans ua 10 odje
chał cesarz na Hradczany, żegnany okrzykami: 
„Slava !*

PRAGA 17-go. Minister oświaty, dr Hartel 
zwiedzał wczorał niemiecką politechnikę i oba 
uniwersytety. Do czeskiego Uniwersytetu towa- 
warzyszył mu minister, dr Eezek.

PRAGA 17'g o . Żyjący w Czechach poddani 
rosyjscy, serbscy, bułgarscy i belgijscy, którzy 
nie mają tam swoich konsulów, wręczyli wczoraj 
namiestnikowi hr. Coudenhove adres hołdowni
czy dla cesarza, zredagowany w języku francu
skim.

PRAGA 17-go: Dziś o godzinie 6 rano ce
sarz odjechał stąd w towarzystwie ministrów dra 
Koerbera, dra H artla i dra Rezeka do Theresien- 
stadt. Wszyscy trzej ministrowie będą towarzy
szyli cesarzowi także do Litomierzyc.

Na dworcu pożegnali monarchę między innymi 
namiestnik Czech hr. Coudenhoye, marszałek kra
jowy ks. Lobkowitz i burmistrz miasta Pragi 
dr Srb. Temu ostatniemu cesarz podziękował w 
gorących słowach za serdeczne i wspaniałe przy
jęcie, jakiego doznał w stolicy Czech.

Z KRAJU.
N asze brudy p rzed  obcem  forum .

ŻYWIEC, 16 czerwca.
Suntną iluuracią stosunków tutejszych była roz

prawa procesu prasowigo, która alg odbyła w dniu 
8 b. m. w Cieszynie, nieoględnie wytoczona przez 
żywiecki powiatowy Wydział Kaay chorych przeciw 
redakcji *i««ięczoika wychodzącego w Żywcu pod ty
tułem „Przewodnik powiatu żywieckiego” .

W numerze 10 z dnia 1 lutego b. r. ukazał gig 
artykuł, krytykujący ostro atcsuDki w miejacowej ka
sie chorych, przeciwną atatntom goapodarkg, wytyka
jący nadużycia, rozrzutni ść, frymarkg posadami leka
rzy i dostawą leków. Wobec trybuaału aądu przy
sięgłych i licznego audytorjum Niemców, którym się 
trafiła gratka poałyazenia czegoś o stosunkach gali
cyjskich, wykazała rozprawa, że właściwym zarządcą 
Kasy chorych był kasjer, piastujący równocześnie 
sześć posad płatnych: 1) jako emerytowany nauczy
ciel, 2) sekretarz Rady powiatowej, 3) agent Tow. 
ubezpieczeń, 4) zarządca Kółek rolniczych, 5) kasjer 
Spółki tkackiej w Rychwałdzie, no i 6) kasjer Kasy 
chorych, nadto był także w awoim czaaie lustratorem 
powiatowym. Wydział Kasy chorych był manekinem 
w rękach tegoż, wigc działał pan ten tak, jak mu 
■ig podobało.

Uchwały wydziału bez poprzedniego kompletu za

padały nielegalnie, odbierano 1 nadawano posady le
karzy welług swego widzimisię, frymarczono dostawą 
leków na rzecz aptekarza, żyjącego w przyjaźni z o 
wym wszechpotężnym kasjerem. Rozdzielane remuna- 
racje fankcjonarjuszom Kasy bez uchwały a nawet 
wiedzy Walnych Zgromadzeń, a przewodniczący jeż 
dził z manipulantem Kasy na wycieczki, które figa- 
rowały w niejasnych pozycjach rachunkowych, jako 
rzekoma kontrola chorych

Chorym robotnikom, zgłaszającym alg po zaaiłek 
z potwierdzeniem lekarakiem, nie wypłacano, lub ury
wano co sig dało. Przez 4 lata nie rozpisywano no
wych wyborów, a gdy to nareszcie nastąpić musiało, 
rekurowano przeciw ważnośei wyborów za namową 
interesowanych do najwyższych inatancyj, jak to obe
cny, jako świadek, komisarz starostwa (twierdził, 
a wszystko dlatego, aby nowego wydziału do władzy 
nie dopuścić.

Koroną wyszłych na wierzch niespodzianek był 
fakt, że kasjer pod pretekstem, że w kasie nie ma 
pieniędzy wypłacał lekarzom kasy należze honoraija, 
z potrąceniem 44%  prowizji!

Szydercze uwagi i uśmiechy przysłuchujących się 
rozprawie Niemców, przebiegały salę, pokpiwano z 
„galizische Wirtschafc" i dziwiono się, że władze do 
tego powołane, z założonemu rękami sprawkom tym 
■ig przyglądały.

Szkoda, źe brudów takich nie wyprano n siebie 
w domu, ale posłano je przed forum wrogo nam u> 
sposobionych sąsiadów, ku zgorszsniu ziomków na
szych, tamże pod uciskiem żyjących.

Wyrok uwalniający redakcję „Przewodnika” od 
wszelkiej winy, a skazujący stronę skarżącą na po
noszenie kosztów postępowania karnego, wywołał 
rozgoryczenie w łonie wydziału komisji rachunkowej 
i w radzie nadzorczej, którym dopiero ta rozprawa na 
panujące nadużycia oczy otworzyła

Od lat dwunastu trwała ta Panama, a twórcą 
tejże był były sławny propinator Kom, który uciekł 
do Asierjki; był on pierwszym prszesnm Kasy, a usłuż
nego mu współwyznawcę uczynił kasjerom tejże.

Spodziewać się należy, że władze powołane do 
czuwania nad instytucją kas chorych, obecnie, po u- 
jawnieniu, dzięki procesowi ciesiyńskiemu, rażących 
nadużyć, zaniedbany swój obowiązek spełnić zechsą.

K.

W sp raw ie  n ad u żyć  p od atk ow ych .

W sprawie ucisku podatkowego piszą do nas ze 
Strzyżowa: Wielkiej potrzeba odwagi ażeby zaprze
czać takiej prawdzie, którą każdej chwili tysiącami 
faktów można udowodnić, Mam tu na myśli artykuł 
urzędowej „Gazety Lwowskiej”, który odpiera z obu
rzeniem twierdzenia, że naczelna władza skarbowa 
w kraju dawała, co się tyczy wymiaru podatków, 
podwładnym swoim organom polecenia nielegalae, o- 
bliczone wprist na krzywdę kontrybuentów. Oto przy
kład jak kłamliwym jest artykuł gazety urzędowej : 
Panu Z. wymierzyła miejscowa komisja podatku za

robkowego na lata 1898/9 po 40 złr. podatku za
robkowego. Ponieważ ta stopa podatkowa była za 
wysoką, wniósł p. Z. odwołanie do krajowej komląji. 
Pomimo, iż miejscowa komisja zaopinjowała korzy, 
■tnie rekurs, obniżając stopę podatkową do 28 złr., 
komisja krajowa (czytaj referent kraj. dyrekcji skar
bu), podwyższyła p. Z. podatek do 60 złr. rocznie. 
Przeciw temu, jak wiadomb, nlelegalnamn podwyż
szeniu wniósł p. Z. rekurs do trybunałn administra
cyjnego (co przecież połączone jeat z kosztami). C. k. 
dyrekcja akarbu, obawiając się zapewne koBztów, je 
szcze przed rozp-awą w try banale, zawiadomiła re- 
kuronta reskryptem z dnia 22 siarpnia 1899 L. 89303, 
że orzeczenia dotyczące podwyższenia stopy podatko
wej o 20 złr. w. a., t. j. na 60 złr. cofa, z zastrze
żeniem wydania przez komisję krajową podatku za
robkowego na wspomniane odwołanie się nowego o- 
rzeczenia. M i.o upływu dalszego roku rekurent nie 
otrzymał żadnej na wniesiony rekurs rezolucji, nato
miast doręczono mu w miesiąca grudniu r. 1900 
nakaz płatniczy dodatkowo przez I. instancję wymie
rzonego podatku zarobkowego za lata 1898/9 w wy
sokości po 20 złr. rocznie, t. j. o tyle, o ile c. k. 
krajowa dyrekcja na skntek wniesionego do trybuna
łu administracyjnego reknrsu musiała mu odpisać. To 
dodatkowe wymierzenie podatku zarobkowego za czas 
już uplyniony, nastąpiło na polecenie krajowej dy
rekcji skarbu, nadesłane do c. k. starostwa w mie
siącu lipcu lub sierpniu 1900.

Wymiar dodatkowy może nastąpić w myśl §. 
284 ostawy z dnia 25 października 1896 dz. p. p. 
220, jako też w myśl rozporządzeń c. k. ministerstwa 
■karbu z dnia 9 lipca 1900 L. 40333 i z dnia 25 
września 190C L. 51764 tylko wtsdy, jeżeli po pier
wotnym wymiarze wyszły na jaw takie okoliczności, 
któreby wskazywały, że pierwotnie ustanowiona sto
pa podatkowa była za niBko wymierzoa. Ponieważ 
w tym wypadku takie okoliczności nie wyszły aa 
jaw, przeciwnie, przez wymiar na następne dwa lata 
t. j. na 1900 i 1901 stwierdzono, że tylko dlatego 
tę stopę t. j .  40 złr. wymierzono, ponieważ w III. kl. 
niższej niema, jakżeż tu nazwać postąpienie c. k. 
krajowej dyrekcji skarbu, przecież legalntm nie, ró
wnież także nie korzystnam dla kontrybuenta.

Drugi kwiatek legalnego postępowania krajowej 
Dyrekcji skarbu i jaj prezydjum:

Do komiaji dla podatku osobisto-dochodowego roz
pisała władza wybory uzupełniające na drngia dwu- 
lecie. Według doręczonego pouczania wyborcom, ka
żde z trzech kół wyborczych miało wybrać jednego 
członka komiaji i jednego zastępcę. Tak też głosowa
no i tak wybrano. Po niejakim ezasie dowiaduje się 
p. Z., wybrany w kole drągiem, że jego wybór unie- , 
ważniono, natomiast zatwierdzono wybór ki. P., któ
ry wcale nie był wybrany. P. Z. zażądał od krąjo- 
wej Dyrekcji akarbu wyjaśnienia i otrzymał nastę
pujące: (Reskrypt z d. 22 lutego 1900 L. 19482). 
Przy wyboraeh pierwotnych w r. 1898 wybrało II 
Koło wyborcze członków komisji pp. W. i S. Ponie
waż i«td«n z nich przy sposobność.' przeprowadzonego

TAJEM NICA
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(Ciąg dalszy).

— Jeszcze wczoraj wieczorem mówiła do 
mnie: „Nie myśli o nas, nie kocha nas!“

— J a ! — zawołał Marceli.
— Mógłbyś też poświęcić chwilę czasu dla 

tych, którzy cię wychowali, wypielęgnowali i u- 
kechali.

— Bardzo mnie mój wuj martwi — rzekł 
Marceli wzruszony. — W ten sposób tłomaczono 
w domu moje milczenie. Sądziłem, że spełniam 
wolę ojca, zamykając się tutaj.

— Kosztowałeś ojca przeszło 300.000 fran
ków, nie licząc tego, co ja  ci dawałem bez jego 
wiedzy.

— Poco, wuju, wspominasz o tem ? Sądzi
łem, że zapomniałeś już o tem. Wiesz dobrze, 
że cię bardzo kocham...

Objął wuja za szyję i uściskał go serdecznie. 
Stary człowiek ze łzami w oczach patrzał z czu
łością na młodzieńca, który się uśmiechał do 
niego. Odkaszluął, by ukryć wzruszenie i rzekł:

— Tak, tak, kochasz mię, wiem o tem. Więc 
zrób mi tę przyjemność i napisz słów parę do 
matki...

— Przyrzekam ci to, wuju. Napiszę jutro 
rano, a przedewszystkiem do ojca.

— Jesteś dobrym chłopcem!... Ale, powiedz 
mi, tutaj nie zdąje się być wszystko w porząd
ku. Czy ci agitatorzy nam zbuntują robotników 
naszych ?

— Tak to wygląda. Ale Cardez nie jest zrę-

czny. To w gruncie dobry człowiek, lecz na ze
wnątrz występuje, jak tyran.

— Sam się z nimi rozmówię. A ty, co ro
bisz ? Pracowałeś ?

— Wiele. Wynalazłem blado-zieloną i złoto- 
żółtą barwę, której szukałem. Zobaczy wuj mo
je  próby.

— A ta  druga sprawa?
Zniżył głos, jak gdyby lękał się.
— Proch ? Formuły wypróbowane i powodze

nie zapewnione.
— Czy robiłeś próby ?
— Tak jest, wuju, w lasku Bossicant. Stu

letni dąb prawie bez hałasu, bez dymu, został 
podcięty przy ziemi.

— Nikt cię nie widział?
— Nikt. Nazajutrz stróż rzekł do mnie: „A! 

panie Marceli, stało się wielkie nieszczęście. — 
Stary dąb w lesie złamała burza dziś w nocy. 
To ciekawa rzecz, jak  wicher łamie te  stare 
drzewa! Znakomity drwal z niego!" Istotnie 
nic nie może dać pojęcia o sile niszczącej tego 
prochu. Chciałem go wypróbować ponownie i tym 
razem rozsadzić skałę. Udałem się do dawnego 
kamieniołomu na drodze do Sainte-Sayine. W ło
żyłem petardę w zagłębienie. Odszedłem wśród 
nocy, podpaliwszy ją  poprzednio. Nie lękałem 
się przypadku, ponieważ wiedziałem, że do rana 
nikt tamtędy nie będzie przechodził. Huk był 
bardzo słaby. Znajdowałem się wtenczas o kilo
metr i zaledwie go dosłyszałem. Nazajutrz po
szedłem zobaczyć skutek. Był przerażający. Zda
je  mi się, że przy odpowiedniej dozie możnaby 
wysadzić całą górę w powietrze.

— Czy zredagowałeś formuły ?
— Dotąd jeszcze nie.
— Zrób to więc i oddaj je mnie. Zabiorę je 

do Paryża i złożę w biurze patentowem. Nade
szła chwila użyć ich.

— Będzie wuj je miał jutro rano. To dro
bnostka.

— Widzisz, twój ojciec i ja  pracujemy od

pewnego czasu nad przeprowadzeniem projektu, 
który może mieć poważne następstwa. Baradier, 
który ma dobry instynkt, przejrzał zamiary Lich- 
tenbacha. Ten stary ło tr kazał sprzedawać akcje 
towarzystwa dla materjałów wybuchowych i zre
dukował ich wartość do zera. Zastanawialiśmy 
się, skąd ten spadek wzmagał się stale, kiedy 
przypadek dostarczył nam dowodu, że to Lichten- 
bach manewrował, by zgubić towarzystwo, a po
tem zrekonstytuować je  na swoją korzyść. Ope
rował on przy pomocy kilku zakulisowych ludzi. 
.Ale jeden z nich popełnił niedyskrecję, która 
nas w jednej chwili poinformowała o wszystkiem. 
Wtenczas twój ojciec, nie wahając się, kazał 
zakupić wszystko, co Lichtenbach sprzedawał 
i nastała zwyżka. W tej chwili posiadamy akcyj 
za dwa kroć sto tysięcy, zakupionych po niskich 
cenach, a które jntro, jeśli patent na nowy proch 
zostanie uzyskany i nabyty przez towarzystwo, 
przyniosą nieobliczone zyski. Jeśli nam się po
wiedzie, — natenczas majątek nasz pomnoży się 
o sto razy. Zrobimy Lichtenbachowi to, co za
mierzał uczynić akcjonarjuszom towarzystwa.

— Więc jutro będziesz miał, wuju, żądane 
formuły i możesz z niemi zrobić, co zechcesz.

— Majątek panny Tremont, mój chłopcze, a 
także nasz w dodatku!

— Czy nie jesteśmy dość bogaci?
— Tak. J a  mam dosyć, ale twój ojciec jest 

ambitny. On zawsze i we wszystkiem pragnie 
maximum. Utrzymuje, że niema żadnej rozumnej 
racji, aby majątki francuskie nie miały być tak 
samo znaczne, jak majątki amerykańskie.

— Ah! Nie daja mu spać Yanderbilty i A- 
story: co za próżność!

— Mój drogi, nie możesz zrozumieć lego upo
jenia, jakiemu wobec powodzeń ulegają najspo
kojniejsze i natrzeźwiejsze umysły. Wiem, że 
twój ojciec jest człowiekiem prostym. Wydaje 
mniej pieniędzy, niż ty...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M
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w myśl al. 2, §. 109 ust. z d, 25 października 
1896 Dz. pp. 220 losowania połowy członków, ani 
z innych powodów mandat i w międzyczario nlo utra
cił, gdy zatem II koło wyborcze nie było uprawnio
no brać udziału w togorocznyeh uzupełniających wy
borach członków tamtejszej komisji szacunkowej, 
przoto dokonany przez to koło wybór Wielmożnego 
Pana na członka komisji nie mógł być zatwierdzony. 
Natomiast wystawiono certyfikat wyborczy dla ks. 
P., jako eztonka komisji, wybranego przez III  koło 
wyborcze, ponieważ koło to uprawnione było do wy
brania dwóch członków komisji, a z głosów odda 
nyeh przez to koło otrzymali największą ilość ks. L. 
i ks. P .“.

Cała ta rezolucja jest bezprawna, gdyż wsdłng 
protokołu stenogr. (Ł. 18 935 do § 181 allinea
1) losowanie ezłonków komisji i ich zastępców 
ma się odbywać kołami, tak jak przy wyborach 
gminnych, t. j. po upływio 2 h t  występuje z każde
go koła połowa członków i połowa zastępców, zatem 
II  koło wybereze byłe uprawniono do głosowania, 
następnie, jak certyfikaty, wydane do głosowania i 
akty wyborcze stwierdzają, każde koło wyborcze było 
wezwane do wyboru jednego członka komisji i jedne
go zastępcy, tak też wyborcy głosowali, a wybrany 
został członkiem komisji hr. L., zaś zastępcą D. P. 
X. P. otrzymał tylko parę głosów, jako kontrkandy
dat hr. Ł.

Cóż powie na to nrzędowa „Gazeta Lwowska ?“ 
Ponieważ odwołanie się od tak dziwacznego twier
dzenia krajowej dyrskeji skarbn do presydjnm tejże 
dyrekcji nio odniosło skutku, wniósł pokrzywdzony 
zażalenio do ministetjum skarbn jeszcze w dniu 4 li- 
pca 1900. Pomimo, iż referent w I  instancji był wzy
wany do nsprawiodliwienia się, żalący się nie otrzy
mał do dziś dnia żadnej odpowiedzi i takowej się nie 
spodziewa (chyba wskutek interpelacji w parlamencie), 
bo cóżby to się stało z uchwałami nielegalnie wy
branej komisji!!

Z E  ŚW IATU.
S k a za n ie  zab ójcy  ś .  p . W o ło d k o w i

eżow ej.

Oleski proces Uałyszewa po dwndniowem trwa
niu zakończył się wreszeie skazaniem zbrodniarza na 
dożywotnie ciężkie roboty.

Przysięgli uznali Uałyszewa winnym zabójstwa 
z premedytacją na osobio Wołodkowiczowej i miło
wanego okradzenia Szpolańskiej. Co do zabójstwa 
Goryezowej został nniowinniony. Małyszów stawiony 
będzie jeszeze przed sądem, z ndziałem przedstawi
cieli staaów, jako oskarżony o nsiłowanie zamordo
wania żandarma la  stacji Kodyma.

Z powoda tej sprawy zabrał głos słynny feljeto- 
nists dziennika „Rossija", Doroszewiez, antor „Sa- 
ehalinn11 (przełożonego na język polski) i poświęcił 
rozbojom na kolejach pc łudniowo zaehodiieh osobny 
feljeton p. t . : „On", brzmiący w shróceuin jak na
stępuje :

„W roku zeszłym wraeałem z za granicy przez 
Podwołoezyska. Na komorze spy triem znajomego u- 
rzędnika:

— Cóż tam słychać nowego ?
— A nic... rzną.
— Jakto rzną ? kogo rzną P kto rznie ?
— „On“... Goryezową zarznął, Wołodkowiczową 

zarznął, p. Szpolańskiej o mało nie zarznął; żandarm 
za nim pognał, żandarma omsło nie zastrzelił. Wcho
dzi do przedziałn, zabija, rabaje!

Siadłem do przedziału. Zjawia się nadkonduktor.
— Bilecik pański! — Zrobił dziurkę. — Jsśli 

pan pozwoli, zaprowadzę pana do iinego przodziału.
— Dziękuję. Mnie i tu dobrze.
— Do większego przedziału. Jest tam jeszezo 

jeden pasażer.
— Po cóż? Samemu dogodaiej.
— Zapewae — konduktor zawahał się. — Pro- 

azę, niech pai przejdzie do imego przedziału. Źle 
jeat.

— Cóż takiego ?
— Rzną. „On". Goryezową zarznął, Wołodko- 

wiezową zarznął, pani Szpolańskiej o mało nie za
bił. Żandarm za nim pognaI, żandarma o mało nie 
zastrzelił. Niech pan przojdzie do iizogo przedziału11.

Dalej autor przytacza taką zamą rozmowę ze słu
żącym, który przyniósł poóaiel aa aoe, opisujo ra
dość koiduktorów rano, żo nikt nie zarżnięty, potom 
to aamo rozmowy w pociągu z Odesay do Kijowa i 
z Kijowa do Kurska — wszyscy powtarzają lazwi- 
sk a : Goryezowej, Wołodkowiczowej, Szpolańskiej.
Wreazcio w Kuraku autor zwraca się aam do kondu
ktora:

— No, jakiż tam? Powiadają, żo źlo je s t?  
Rzną ?

— Wcale a ie ! To na południowo zachodnich. U 
nas dobrze, besp iouiie!

W drodze z Kurska do Moskwy dobraao się do 
maio, kiedy spałem, i wyciągnęli mi pugilares...

W dzionaikaeh pełno było artykułów o niobez- 
pieezeńetwaeh, grożących w podróży. Wszędzio pisa- 
no o „nim11. Wreszcio eehwytaao „fo“, jak zwykle

bywa, na głnpstwio. Z pieniędzmi, i to porządnemi 
pieniędzmi, Małyszaw udał aię do pobliakiogo przy 
Odezaio miasta, aby sprzedać klojaoty. Na tern go 
schwytano Znaloziono przy nim kwity na pioniądzo, 
wysłano do różnych miast: „Małyszewowi — poeto 
restante1*.

— Dlaezegoż pan sam pieniądze wysyłałeś?
— Bo miałem jochać przez te miasta, a pienię

dzy z sobą bałem eię brać. Teraz, nważa pas, na 
kolejach aiebezpieczaie. Niedawao oto Goryezową za
bili, Wcłodkowiczową zabili, pani Szpolańskiej omało 
lie  zarznęli...

Małyszew nczył się w szkole rea lie j; przeszedł 
kilka klat — rozpaczliwy karciarz. Oeoby, któro go 
widziały w więzieniu, opowiadały mi rozmowę z Ma- 
łyszewem o jego zbrodni.

— Nic szczególnego! — odpowiedział, wzruszy
wszy zamionami, na pytaaie, co myśli wogóle o za
bójstwie? — Potrzeba będzie, to ja  zatłukę; jak wy 
padiie — to muio zatłuką. Walka o byt".

S ob ow tór cesa rza  W ilh elm a .
Jak wiadomo, idóe fixe wszystkich prawych Pa- 

ryżan starowi przekonanie, iż cesarz Wilhelm za ni- 
ezom tak nie tęskni, jak za widokiem Paryża. „Fia- 
neurowi" paryskiemu, dla którego słońce wschodzi na 
bnlwarze Montmartre a zatbodzi na Mndeleine jest to 
nawet rzeczą zupełnie zrozumiałą. Jakżoż m-żua nie 
tęsknić za stolicą świata? Jakżeż nie ma tęsknić 
za nią cesarz niemiecki, dla którego podróż do Pa 
ryża i — rzecz naturalna — wypowiedzenie tam 
Ulkn mówek byłoby olbrzymim tryumfem... politycz
nym !

Na tym ttmaeie osnnto już nawet całą przędzę 
legead i baśni. Nikt nie wybije Pary łanom z głowy 
mniemania, iż ceearz Wilhelm był incognito w Pary
żu podczas wizyty carskiej. W przeszłym roku w cza
sie wystawy, co dzień opowiadano sobie, że władca 
Niemiec „już przyjechału| i chodzi po „ulicy Narc- 
dówu samotny, poanry i zamyślony. Powtarzały tę 
bajkę liczne dzienniki. Nletylko z pism, których nikt, 
nawet w Paryżn, na serjo nie bierze, ale nawet 
z poważnych dzienników dowiadywano się ciągle o 
nowych szczegółach z pobytu niezwykłego gośeia w 
nowożytnym Babilonie. Pewnego pięknego poranku 
ukazał eię nawet w „Tempa", w piśmie znanem 
z tonn pełnego godności i cytowanem zwykle jako 
symbol nudy (widać ta właściwość łąezy się wszędzie 
z nazwą danego dziennika) artykuł zatyłnłowany 
„Lni". Autor poświęcił w nim 2 szoalty „samotnemu 
człowiekowi w Rue des Nations". To dopełniło miary 
przekonania, z jakiem Paryżanie wspominali zawsze
0 bytncści Wilhelma Ii-go w etolicy Franejl.

Pogłoski te były, rzecz nslnralna — w Niemczech 
przedmiot* m ogólnego pośmiewiska. Sądzono, że Fran
cuzi i byt usilnie prsguęhby zobaczyć cesarza niemiec
kiego u siebie i dlatego go — widrą Obecnie 
wszakże sprawa się wyjaśniła: cesarz Wilhelm ma 
w Paryżu — sobowtóra.

Cziowiek ten ma być tak podobny do swego pier
wowzoru, że trudno nie uledz złudzeniu. Zwł iszczą 
ci, co znają cesarza niemieckiego tylko z portretów
1 fotegrafi;, mogą nabrać przekonania, iż mają przed 
sobą ssmego Wilhelma Żeglarza. Gdyby go jeszcze 
nbrać w uniform — podobieństwo byłoby wprost nie 
do wiary.

Korespondeat jednego z pism londyńskich opisuje 
włsśuie, jak będąc w teatrze, zobaczył w jednej 
z lóż tajemniczego sobowtóra: „Widziałem go wczo
raj podczas przedstawienia. Siedział w loży partero
wej z jakąś damą. Oczy, cztło i nos łndząco przy
pominają Wilhelma II. Uczesanie również uderza po
dobieństwem, choć wąsy nie mąją w znptł«ś i zna
nej „cesarskiej" formy. Wogóle twarz ma aieco węż
szą i wątloj jest zbudowany. Za to postawa i spoj
rzenie (zapewnie dobrze wystudjowane) dają komple
tno złudzenie oryginale. Pan sobowtór, świadomy, jak 
się zdaje, swego podobieństwa z cesarzem, mógł być 
zadowolony z sukcesu Cały parter nim tylko był 
zajęty, a w międzyaktach o niczem iniem aie mó 
wiono, jak o „Guillanme II" , siedzącym w loży".

Datki na „dar narodowy 3 maja" dla „Szkoły ludowej".
(C d.)„ S. 20 h.. E. P. 20 h., G. 20 h., Z. 10 b., S. 1 k., 
X. W. 4 h., I. F. 20 b., J. R. 20 h.. H. R. 20 h., I. F. 
20 h., S. R. 20 h., 8  K. 10 b., C. 20 h., Urzędnicy s^du 
krajowego: Brason 2 k., Cieszyński 2 k., Mendelsburg 2 
k., dr J. 1 k., Dab 1 k., dr Elwinger 1 k., Cieczkiewicz
1 k., Kogutowicz 40 h., Przybyszewska 60 h.. Witek 40 
h., Frycz 30 h., Puczyński 1 k., Bielański 20 h., Ohrzą- 
szczyriski 1 k., Błonarowicz 1 k., Pietsch 1 k., Mnich 40 
h., dr Sare 5 k., Os. 1 k., Krupiński 40 h., Rożaukow-ka 
20 L., Szopski 1 k., dr Grodyńshi 1 k.. Cl. 20 h., Jaro- 
szewrki I k., Matsler 20 li , Kankoffer 1 k,, Rumiński 2 
k., Zaehurowshi 1 k., Lekczyński 20 h., Gancarczyk 40 h.

(C. d. n.).
Rezpisaale afert na budowę kolei Lwów-Samber. Po

dług ogłoszenia, zamieszczonego w rządowej gazecie wie
deńskiej („Wiener Zeitung") rozpisane zostało wykonanie 
budowy podtorowej i wszystkich robót nadtorowych na 
ezęściowej przestrzeni Lwów-Sambor kolsi państwowej 
Lwów-Sembor granica węgierska, której dalsza trasa bę
dzie później ustawowo zatwierdzona. Oferty przyjmuje mi
nisterstwo kolejowe najdalej do 12 godz. dnia 10 lipca 
b. r. Warunki i inne podręczniki przejrzeć można w biu- 
raeh ministerstwa kolejowego,departament 18, lub w biu
rze kierownictwa bndowy Nr. II we Lwowie.

KRONIKA.
Kaleadarz kośolelay. D*li, w poniedziałek Adolfa, 

biskupa i Marjans, męczennika; we wtorek Marka i Mar
celina; męczenników; w środę Gerwazego i Protazego, mę
czenników.

Kalendarz myśllwekl. Od 15 czerwca wolno polow ała:
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. [Dziki i li
sy należy tępi<L

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybacki. W  czerwcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienit, głowacicę, świnkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oraz raka samca.

Kalendarz astrnnnmlczny. WscŁód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 31, zachód przypada o godz. 7 
minut 50, długość dnia sroazin 16 minut 19.

Stun powietrza Dnia 17-go czerwca o godzinie 7{ rano 
barometr 740 4, termometr +  104 wilgotność 91 t, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 18 b. m.: „Korslja i Sp.“. krot. w 3 akt. 

A  Yalabiegue i M. Henneąuina (po raz 2).
W środę, 19 b. m.: „U wrót" (An des Reiches Pfor- 

teu), kom. w 4 akt. K. Hamsuna (popul.).
We czwartek, 20 b. m : „Wesele", dram. w 3 akt. St. 

Wyspiańskiego.
W sobetę 22 b. m.: „Pan Pasek", historja szlachecka 

w 5 akt. Adama Bełcikowshiego (nowość).
W niedzielę, 23 b. m.: „Pa,. P tsek“, historja szlacbe- 

cja w 5 akt. Adama Bełcikowskiego.

K n p n jc ie  ty lk o  u  C h r i e i c l u !

Echa wystąpień p. Ign. Daszyńskiego.
Tajemnicą zagadki, jaką było wystąpienie p. Da

sz} ń ikiego w Izbie posslskiej z wytoczeniem sprawy 
rzekomej petwarzy, jaką na niego rzucić miał dep. 
dr Henryk Wielowieyski, zaczyna się zwolna wy
jaśniać.

Otóż, jak s!ę dowisdnjemy, tło tej sprawy jest 
następnjące: Kiedy p. Daszyński w pamiętnej mowie 
zohydzającej imię polskie w Lbio poselskiej, rzucił 
się z wściekłą nienawiścią przedewszystkiem na dra 
Wielowieyskiego, nie mogło njść niczyjej uwagi, ż« 
atak ten jest tylko ukończeniem i uwieńczeniem sy
stematycznych napaści, których przedmiotem był dr 
Wielowieyski od pewnej ściśle określonej daty w ży
dowsko socjalisty cznem czasopiśmie, wychodzącem w 
Krakowie, a zatytnłowanem „Naprzód".

Że człowiek znienacka napadnięty i błotem obrzu
cony niewinnie, zadać sobie musi przedewszystkiem 
pytanie, gdz e przyczyna i źródło takiej napaści — 
to rzecz aż nadto zroznmiała. Niezależnie też od róż
nych pogłosek, krążących dziś w naszem mieście o 
informatorach p. Daszyńskiego i inicjatorach jego 
mowy, przypomiiał sobie poi. Wielowieyski dokumen
ty, które miał w binrkn, a które rzueają bardzo cio- 
kawe światło na różne rzeczy. Wynika z nich mia
nowicie, iż jeden z bliskiek p Daszyńskiego poli
tycznych przyjaeiół, który w roku zeszłym propono
wał syndyk* towi mniejszych akcjonarjuizów Banku 
kredytowego w likwidacji organ ten na usługi dzien
nikarskie, a za doznany w tej mierze zawód, zem
ścił się zaraz złeśliwym w tem piśmie artykułem —  
wystąpił w październiku 1900 do p. Wielowieyskie
go z pogróżkami w sprawie Związku hodowców, za- 
kończonemi żądaniem ni stąd, ni zowąd kwoty 1000 
koroi.

Ponieważ wskntek właściwego postawienia spra
wy przez nagabniętego, kwota ta nietylko nio zosta
ła wypłacona, ale żądanie samo zostało zaniechanem 
i zostały tylko dokumenty, dowodzące usiłowań uzy
skania pieniędzy na takiej drodze, przeto przypom
niał sobie pan Widowieyski te dokumenty i wyraził 
w gronie swoich wyborców w poufny sposób zdanie, 
iż bliższy Związek pomiędzy tą sprawą, a „Naprzo
dem" przybocznym organem i informatorem p. Da
szyńskiego, jest w oczy bijący.

Kto mógł o tej nwadze p. Wielowieyskiego po
informować p. Duszyńskiego, nie można się od pana 
Wielowieyskiego dowiedzieć; w tym kierunku można 
tylko czyn!ć przypuszczenia. Zauważyć jednak nale
ży niezwykły pośpiech, z jakim p. Daszyński jnż 
trzeciego dnia tłomaczył się z rzekomego zarzutn 
przed Izbą poselską, jakoby on był kiedykolwiek żą
dał od p. Wielowieyskiego pożyczki 500 złr. przed 
swoją mową...

Bądź co bądź wiadomom było p. Daszyńskiemu 
na pewne lub z domysłu to, źe p. Wielowieyski 
stawia lub stawiać może socjalistyczne przoeiwko lo
bio napaści w związku ze sprawą presji, jaką na 
niego usiłowano wywrzeć. To wyraźne ekskuzowanie 
się przedtem, zanim ten zarzut został podniesiony pu
blicznie, wpłynęło ostatecznie na decyzję p. Wielo
wieyskiego. Mianowicie p. W i e l o w i e y s k i  u e z n ł  
s i ę  z m n s z o n y m  z e b r a ć  o we  d o k u m e n t y  
s w o j e  w l i c z b i e  5 c i n  s z t o k  i o d d a ć  j o  
t n t o j s z e j  I z b i e  a d w o k a c k i e j  z odpowiednim 
wywodom, silnie kompromitnjącym osobę, która od 
liego żądała w powyż opisaay sposób 1000 koron. 
Fakt to tak s e n s a c y j n y ,  a dokumenty t a k i e  
rzucają światło na moralną wirtość Katonów naszej
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partji locjalno-demokratycznej i na wartość w i e l 
k i c h  mó w p. D a s z y ń s k i e g o ,  iż będziemy tę 
sprawę śledzić z wielklem zainteresowaniem, a w mia
rę zebrania bliższych szczegółów, podzielimy s'ę nie
mi z czytelnikami.

* Ś. p. ks. Tadeusz Chromecki, rektor zgro
madzenia księży Pijarów, kandydat św. teologji, pre
zes Towarzystw Szkoły Indowej, przeżywszy lat 65 
z tego 51 w zgromadzeniu, 42 kapłaństwa, zasnął 
w Pana dnia 15 b. m. Był to kapłan gorąco ko
chający ojczyznę i kaznodzieja niepospolity. Pogrzeb 
odbył się dziś o go zlnie 11 rano po odprawionem 
nabożeństwie żatobnem w kościele księży Pijarów na 
cmentarz krakowski. Nabożeństwo odprawił ks. Bayer 
ze zgromadzenia księży Misjonarzy. Mowę żałobn 
wygłosił w kościele O. Anioł, Eapncyn. Po nabo
żeństwie wyrurzył kondnkt żałobny, na czele które
go szły drużyny Towarzystwa weteranów z 1863/4 
i Praytulisko nczsstników powstania z 1863/4 ze 
sztandarami okrytymi krepą. Następnie postępował 
długi szereg duchowieństwa klisztornego. Zwłoki eks
portował ks. Ciopalski ze zgromadzenia księży Mi
sjonarzy. Za trumną postępowała liczna pnbliczność.

* Czesław Tomasiewicz prcfesor szkoły realnej, 
uczestnik powstania 1863/4 i Sybirak, przeżywszy 
la t  60 zmarł w Krakowie dnia 16 b. m. Pogrzeb 
z domu pod 1. 6 przy uliuy Wielopole, odbędzie się 
we wtorek dnia 18 b. m, o godzinie 5 popołudnia.

* Franciszka Swolkienowa, matka Władysława 
Swolkiena, radcy policji krakowskiej, przeżywszy lat 
75, zmarła na Półws.u Zwisrzynieckiem dnia 16 b. m. 
Pogrzeb we wtorek dnia 18 o godzinie 4 popołudniu.

* Wybór delegata, w sobotę odbył się wybór 
jednego delegata do Rady Szkolnej okręgowej mirj 
skiej z grona nauczycieli szkół ludowych miejskich. 
Wybrany został dyrektor szkoły wydziałowej na 
Smoleńsku, p. Aleksander Maciołowski, który otrzy
mał 16 głosów więcej cd ę. Henryka Wacięgi. — 
W wyborze tym przeważyły głosy kobiece na korzyść 
p. Maciołowskiego.

* Z powodu socjalistów. Delegacja krakowskich ] 
rękodzielników budowlanych, wysłana na ryazd lwow
ski, usnnęła się, jak nau donoszą, od udziału w 
obradach zjazdu. Przyczyną usunięcia się jest wybi
tnie socjalistyczny charakter obrad, wbrew ttmu co 
prezydium zjsrdu w odezwach zapowiadało.

* Od maturzystów krskowsklego seminarjum 
nauczycielskiego otrzymujemy następu ąie pismo: „Sza
nowna Redakcjo ! Upraszamy uprzejmie o umieszcze
nie niżej podanego oświadczenia: Na odezwę do ma
turzystów, zamieszczoną w „Promieniu" Nr. 4 i 5 
oświadczamy, że wcbac tendencji tej odezwy w po- 
mienionym wiecu udziału nie weźmiemy. Odezwa ta 
nazywa całą działalność naszych profesorów „ogłu
pianiem". „Nauczyciele nasi — czytamy tam — 
wpajali w młodociane serca nasze fiłiz i serwilizm, 
zatruli nam zdrowie, spaczyli naturę .." Wobec tego, 
że nittylko nie podzielamy tsgo, ale owsnem opu
szczamy szkolę naezą z wdiięcznem sercem dla na
szych nauczycieli, przekonani najmocniej o ich su
miennej i rzetelnej pracy około nas, musimy zapro
testować przeciwko tego rodzaju wystąpienia „komi
tetu" niejako w imieniu ogółu maturzystów. Nie mo
żemy dopatrzyć się poprostu powodu, dla którego 
mielibyśmy z opuszczeniem szk ły zwrócić się po 
wskazówki co do naszego stanowiska wobec społe
czeństwa do kiiku jednostek, niezninych nam, a mo
że tak samo, jak my niedoświadczonych, gdy prze
cież przez całe lata nauczyciele nasi, w każdym ra 
zie ladzie bardziej do tego powołani, niż „komitet", 
a których znamy i do których mamy zaufanie, — 
nad tern jnź pracowali. Nie przeczymy, że w mło
dych umysłach naszych .może powstać niejedna by
strzejsza myśl w kierunku naprzód i dlatego takie 
wspólne porozumienie się, poważne, taktowne, może 
przy współudziale naszych dotychczasowych wycho
wawców, więcej jeszcze dla zawiązania szerszej łą 
czności wśród młodzieży, dla wzajemnego przyrzecze
nia sobie także ściełfgo wykonywania naszych obo
wiązków i to właśnie w kierunku wskazanym nam 
przez szkołę, byłoby bardzo korzystnem, —  ale na
tychmiast po ukończeniu szkoły, już w odezwie, zwo 
łającej ten wiec, powiedzieć: my sami drogę wytknie
my, ntuczyciele nasi nas „ogłupiali", to jest co naj
mniej zarozumiałe, a cały ton tej odezwy oprócz za
rozumiałości jest wyrazem niendtięczności, krzyw
dzącej w wysokim stopnia nauczycieli naszycb. — 
"Wkoficu oświadczamy, że jeśli praca naiza w dal- 
azem życia naszem ma być skuteczną, to tylko 
wtenczas, gdy ją poświęcimy wytkniętej już przez 
ojców naszych drodze. —  Może przyjdzie nam 
niejedno w tym istniejącym jnż programie zmienić, 
dodać, ale zacząć musimy przy pomocy zdobytego 
już doświadczenia. Kontynuowanie tej pracy, zasila
nie jej naszemi ułidemi siłami, popchnie to dzieło w 
każdym razie naprzód; tworzenie zaś coraz nowych 
dróg będzie błędnem kołem projektów, a nie posunie

sprawy ani na krok dalej. Araków, dnia 15 czerw
ca 1901 (Następuje dwadzieścia szośS podpisów).

* Zniżenie cen miejskiego węgla. W dnia 15 
b. m. odbyła komisja węglowa miejska posiedzenie 
pod przewodnictwem dra Styczni.. Na posiedzeniu 
tern uchwalono, by od dnia dzlslejizego sprzedawać 
węgiel z miejskiego składu po następujących cenach: 
a) w workach z dostawą do domu po 76 halerzy za 
50 klg., b) przy odbiorze najmniej 40 cetnarów na 
raz, bez worków, z dostawą do donn po 72 halerze 
za 50 klg., c) w składzie na miejscu 68 halerzy za 
50 klg., d) towarzystwom dobroczynnym z odstawą 
do domu po 72 h. za 5G klg. Przy odbiorze najmniej 
40 cetnarów bez worków po 68 halerzy za 50 klg., 
zaś na miejsca w składzie po 64 halerzy za 50 klg.

Dalej uchwaliła komisja przedstawić Radzie miej
skiej wniosek przejścia do por/ąiku dzienmgo nad 
podaniem drobnych handlarzy węgla o zniesienie han
dlu miejskiego i prowadzić dalej sprzedaż węgla we 
własnym zarządzie.

* Zarząd parku Dra iordana zawiadamia, że 
przez wszystkie dni wyścigów park będzie zamknięty 
od poładnia ao godziny 6-tej wieczór.

* Z „Sokoła“. W „Sokole" krakowskim zgłosiła 
się p. Marenka Hodi'okowa z Pragi, jako wysłanni- 
czka komitetu pań czeskich, zawiązanego w tym ce
la, aby dostarczyć bezpłatnych pomieszkan prywatnych, 
oraz ułatwić i uprzyjemnić pobyt w Pradze tym pa
niom polskim, które w wycieczce sokolej do Pragi 
w dnia 29 i 30 czerwea wazmą udział. Panie kra
kowskie : żony, siostry lnb córki członków „Sokoli", 
zamierzające jechać, raczą imiona swoje i nazwiska 
podać do kancehrji „Sokoła" przed 22 b. m. celem 
zabezpieczenia dla nich pomieszk&ń w Pradze, za po
średnictwem wyżej wymienionego komłtetn. Dla gniazd 
sokolich poza Krakowem podąjemy adres do zgłoszeń : 
p. Morsnka Hodlićkova, Praha III. Ujazd 43.

* Śmierć turysty w Tatrach. Poszarpane, nie ■ 
dostępne, wapienne turnie Gewontu były już nieraz 
świadkami tragicznego wypadkn; pomimo jednak tej 
okropnej sławy, a może właśnie z jej powodu, wdzie 
rają się przeważnie młodzi ludzie, niedoświadcztni 
taternicy, z dziwnym uporem na ten niebezpieczny 
szczyt i to właśnie od strony najniedostępniejszei, od 
północy, od doliny Strążyak lub Małej Łąki, gdzie 
ostatecznie wyjść można, ale należy wziąć doświad- 
czonago przewodnika i nawet wtedy zachować jak 
największą ostrożność, pamiętając o znanej zasadzie 
taternickiej, że skały wapienne są ślizkie, kruche, 
zwietrzałe i ogromnie niebezpieczne. I  naprawdę ni 
gdzie na granitowych kolisacb, ani na Garłachu, ani 
na Łomnicy, ani na Lodowym, nie było tyln trag i
cznych wypadków, ile na tym wspaniałym a groźnym, 
śpiącym olbrzymie i rycerzu, na tym wapiennym sar
kofagu zakopiańskiego Giewontu

Ostatnia (ilaia, to młcdy, młodziutki nczeń gi
mnazjalny aż z Wilna, z głębokiej „świętej" Żmu- 
dzi rodem, potomek rodziny sławnych Sybiraków-Ja- 
nuszkiewiczów.

Przed dwema miesiącami oddała go matka w o- 
piekę i na mieazkanie tutejszym 00 . Jeznitom, gdyż 
mutiał on przerwać nauki szkolne, będąc wskutek 
przebytego zapalenia płuc zagrożonym chorobą pier
siową. Lekarz klimatyczny, dr Janiszewski, ktćry go 
miał w opiece lekarskiej, zabronił mu stanowczo 
wszelkich wycieczek w góry, to też dziwnym i nie- 
wytłómaczonym jest fakt, że O. Tychowski 8. J. po-, 
zwolił mn na tak niebezpieczną wycieczkę, dodawszy 
ma do pomocy i opieki brata zakonnego.

Dnia tedy 14 b. m. w piątek o godz. 1 po po
łudniu wybrał aię ś. p. Olgierd Januszkiewicz, mło
dzieniec szesnastoletni, na tę nieszczęsną wycieczkę 
wraz z braciszkiem zakonnym. — Przez Strążyska 
wspięli się na Giewont, poczem okroczywszy niższy 
szeroki szczyt Giewontu od poładnia przez t. zw. 
Piekiełko wdarli się na Suchy Wierch, obaj nie zna
jąc absolutnie tej niesłychanie niebezpiecznej i greźnej 
tnry, na jaką żaden przewodnik nie chce prowadzić 
za nic w świacie, jak tylko kogo'- z doświadczonych 
i najwytrawniejszych turystów.

Z Suchego Wirchu zaczęli się obaj nieszczęśni 
spuszczać ponad doliną Białego kn Strążyakom, prze
mykając się popod prostopadła turnię Giewonta po
nad ukośnie pochylonym pasem wiecznego śniegu, za
walającego stromy i niedostępny żleb, Warzechą zwa
ny, który u hodzi do dolinki Wielkiej, będącej wyż
szą terasą Strążysk, a leżącej ponad znaną wszyst
kim Siklawą strążyską. Tam nad tym żlebem w wy
sokości 1700 metrów, znajduje aię żebro skalne, Głą- 
biem zwane i to około 7 wieczorem okraczając, po
śliznął się ś .  p. Olgierd Januszkiewicz, spadł głową 
naprzód z wysokości blisko 100 metrów i w szalo 
aym pędzie trzasnął czaszką o skałę tak, że się mózg 
rozprysnął, poczem brocząc odbijał się i koziołkował, 
aż wreszcie spadł głową n, i dół w czeluść wyt.Jałi- 
go ś iiegn i w tej czelaśoi zarył się tak, że mn tyl
ko nogi widne były. Brat zakonny, widząc, co się 
stało, pognfetzył do Zakopanego, zawiadomił o »szv»t-

kiem C. Tychowskiego, superiora Jezuitów. O godzi
nie 10 w nocy zawiadomił O. Tychowski listem ko
misarza klimatyki, dra praw T. Piątkiewioza i we
zwał go o ratunek.

Natychmiast zebrał energiczny i niestrudzony ko
misarz przewodników i lekarzy stacji i pomimo sza
lonego wichrn halnego, który się właśnie nad wie
czorem zerwał, z niesłychaną dmąc zaciekłością, ru
szył o godz. 11 w nocy do Strążysk. W icier dął 
tak potężny, że gasił co chwilę wielkie smolne po
chodnie, rwąc sople palącej się smiły i parząc nie- 
11 tc śliwie. Wśród wysiłków nadludzkich dążył ten 
orszak z poświęceniem niesłychanem, gdyż mniemano, 
że zastaną ni iszczę&liwego młodzieńca przy życia i 
braciszek zakonny nie wykluczał tej ewentualności, 
bo sam widział upadek ś. p. Olgierda z pewnej tylko 
odległości.

O godz. wpół do drugiej w nocy, znaleziono nie
szczęsnego młodzieńca w miejscu i pozycji powyżej 
opisanej i znaleziono niestety jnż tylko trupa, ciało 
Limne, potrzaskane, głowa zupełnie rozb ta.

Gdy zaczęło świtać, a brzask dzienny rozjaśnił 
dolinę jako tako, przekopano atapaje w śniegu i z 
ogromnym trądem i niebezpieczeństwem wydarto ciało 
z owej czeluści, przyczem zachodziła obawa, że trup 
wpadaie głębiej w przepaść podśnieżną, lub ktokol
wiek z ratujących zapadnie się. Ostatecznie zapomo- 
cą lin i osęków nmocowano ciało i wyciągnięto. Ra
no o godzinie 7 dnia 15 b. m. w sobę przywieziono 
zwłoki do kostnicy cmentarza zakopiańskiego. P j- 
grzeb odbędzie się prawdopodobnie w poniedziałek; 
matkę zawezwano telegraficznie i spodziewają się, że 
wyjechawszy zaraz z domu w nrzeciągu 2 dni przybędzie 
do Zakopanego.

* „Sokół“ podgórski święcił wczcraj uroczyście 
pierwsze dziesięciolecie swojego istnienia. W uroczy
stości tej brała udział nittylko inteligencja, ale nie
mal wszyscy mieszkańcy Podgórza. Domy w Rynkn 
i w ulicach prowadzących od „Sokoła" do kościoła 
wytrojone były w flagi i dywany. O godziaie 9 tej 
odbyła się solenna Wotywa, którą odprawił ks. Gm- 
szecki, a kazanie wygłosił O. Anioł kapccyi, zaś 
chór „Sokoła" pod przewodnictwem druha Wł. Bu
kowskiego odśpiewał pieśni religijno-narodowe. Po na
bożeństwie nszykował się pochód przed kościołem. Na 
czele p stępowała banderja „Sokołów" konnych, na
stępnie kapela włościańska z Bierzanowa, Towa
rzystwo kontuszowe, w k ńcu zastępy „Sokołów" pie
szych ze sztandarem, prowadzone przez prezesa pana 
Ad'mskiego. Poch d zatrzymał się przed gmathe . 
Magistratu, gdzie na wzniesienia oczekiwał burmistrz 
p. Marjewski w otoczenin całej Rady. Imieniem „So
kołów" składając h(łd i podziękę za poparcie moralne, 
przemawiał diuh wiceprezes Wł. Bukowski, na co o- 
trzymsł pełrą cieplycu j patriotycznych wyrazów od
powiedź z j  strony burmistrza. Po przemówieniach od
była się defl’adn przy dźwiękach marszt sokolskiego. 
W defiladzie tej brały udriał prócz członków miej
scowego „Sokoła" delegacje z Krakowa, Bochni, (Va- 
dowie, Skawiny i z Rozdźemia (Ś'ąsk górny). Na
stępnie poci ód przeciągnął przez miasto do gmachu 
„Sokoła", gdzie w piętnie przystrojonej sali odbyło 
się wręczenie dyplomu na członka honorowego panu 
Adamskiemu, do którego przemawiał I. wiceprezes 
p. Kurek, wyliczając jego liczne zasługi, jakie oddał 
podgórskiemu „Sokcłiwi" cd chwili jego założenia. 
Po przemówieniu p. Knrka odsłon ęto portret p. A- 
damskiego, okolony wieńcem, a wykonany w zakła
dzie fotogrt *znj i p. Sebaida. Wreszcie odbyła się 
współna uczta na cześć p. Adamskiego i uroczystego 
obchodu, do której zasiadło przeszło 300 osób. Po po
łudniu z powodu niepogody zamiast w parku, dalsza 
zabawa odbyła się w sali „Sokoła".

* 0 zgonie pani Dagny Przybyszewskiej dzien
nik „Kaukaz" podaje następujące szczegóły: „w Ty- 
flisie oddawaa zamieszkiwał szlachcic, pochodzący z gub. 
warszawskiej, Władysław Emeryk. Mieszkał w Grand- 
Hotelu. Przed miesiącem Emeryk wyjechał do W ar
szawy, skąd powrócił po paru tygodniach nieobecno
ści z jakąś damą 1 jej dzieckiem, chłopczykiem pię
cioletnim. Emeryk nazywał damę siostrą i umieścił 
ją  w sąsiednim pokojn (Nr 4), nie skiadając żadnych, 
jej dowodów osobistych. Obecnie dopiero okazało się, 
że była to Dagny Przybyszewska, pochodzenia nor
weskiego, żona literata. W ów nieszczęsny dzień, 
5 czerwca, Emeryk wyprowadził chłopca z pokojn 
matki,pocałował go i umieścił pod Nrem 5 u znajo
mego, sam zaś powrócił do Przybyszewskiej i zamknął 
drzwi. Wkrótce w pokojn tym rozległy się dwa je 
den za drugim wystrzały. Kiedy wyłamano drzwi, po
licja ujrzała dwa trupy: na łóżku leżała w ubraniu 
w kałuży krwi cfisra zabójstwa, Przybyszewska z ra
ną w głowie; koło łóżka na dywaniku spoczywał 
Emeryk biz znaku ż y d a ; z ust sączyła się krew. 
W znalezionej notatce Emeryk pisze, że zabił żonę 
znanegi pisarza polskiego, Dagnę Przybyszewską i 
sam pozbawił się życia; prosi, aby nie doszukiwano 
się urzyczyu i nikoero nie oskarżano Jednocześnie
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i z innych ces. królewskich 
nadwornych fabryk.
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Emeryk prosi, aby nie otwierano inajoh Ititó w, za
adresowanych do jego krewnych, do męż» zabitej i t. 
d. Listy te były napisane widocznie w przeddzień 
zbrodni, zrana".

Oba te eiaia złożono w teatrze anatomicznym 
przy szpitala michałowskim. Z innych dzienników 
tj  Siakich dowiadujemy się nadto szczegółów następu
jących: Wypadek zdsrzył się o godz. 1 m. 20 popoł. 
Przybyszewska ma lat 33, Emeryk 21. Emeryk misł 
ranę w lewej skroni, Przybyszewska w tylnej części 
głowy. Notatka Emeryka brzmiała dosłownie: „Zabi
jam Dagnę Przybyszewską z csłą przytomnością umy
słu; o to, co się stał >, proszę nikogo ni o obwlniaó: 
przyczyn nie trzeba dotyk*ć, bo je trudno wiedzieć 
Proszę mo ch listów, zostawionych na stole, nie c- 
twierrć, chociałby dlatego, że dla was. panowie, nie 
ma tsm zgoła nic ciekawego. Pani Dagny Przyby
szewska, rodem z N<.rwegji, jest żoną znanego pisa
rza polskiego, Stanisława Przybyszewskiego, ma lat 
33. Władysław Emeryk11. Prócz tego listu na stole 
znaleziono wiele listów do krewnych i znajomych, o- 
raz do p. Z. Przesmyckiego, redaktora „Chimery", 
której p. Przybyszewski jest współpracownikiem. O- 
prócz nb'snia, bici zny i papierów znaleziono gotów
ką 6 rubli.

Bezkrólewie. Wczoraj na strzelnicy odbyła się 
abdykacja p. Ignacego Rcjala, po całorocznem pano
waniu jako króla kurioweg). Po podpisaniu aktn 
abdykacji odsłonięto portret b. króla, który przez 
eały rok następDy zajmuje miejsce honorowe. Następ
nie rozpoczęło s'ę strzelanie królewskie do nowego 
knra, do którego pierwszy strzelił p. R a jil; następ
nie prezes p. R/dyk, a dil*j inni członkowie. Wie
czorem b. król pożegnał swoich poddanych ucztą, 
wśród kiórej wznoszono liczne toasty. W czasie bez
królewia, strzelanie do kura aż do przyszłej nie
dzieli odbywa się codziennie.

Proces neofity Thumena toczy się w dalszym 
c'ągn we Lwowie. Thnmen twierdzi, że „Unio catho 
lica" dybie na osznkaństwo i tylko zasłaniała się 
nim. Zeznawał jako świadek baron Ealbermatten, 
centralny dyrektor „Uaio cathclica" w Wiedniu. Za 
przysiężenin tego świadka sprzeciwił s!ę obrońca dr 
Leser, podając za przyczynę nieprawidłowość, jakie 
działy się w „Unio catholica", z powodn których na 
podstawie 31 doniesień z rozmaitych stron Anatrji 
toczą się obecnie dochodzenia. Trybunał uchwalił br. 
Kalbermattrna zapnyćądz. Bar. Kalbermatten stwier
dził, że Thnmen dwudziestokrotnie przekraczał preli
minarz i chodziło mn tylko o wyławianie kancyj. 
Szczegóły rozprawy sobotniej podamy jutro. Dalszy 
ciąg rozprawy odbędzie się dopiero jutro.

Gustaw Węgrzyn, sekretarz teairn lwowskiego, 
zaskarżony został przez p. Ludwika Hellera o roz
puszczanie fałszywych pogłosek, jakoby p. Heller 
chciał zapłacić 500 złr. śpiewakowi Bandrowskiemn, 
aby zerwał przedstawienie „Manrn". Rozprawa, roz 
poczęta w sobotę, odroczona została do środy, ponie 
waż dyrektor Pawlikowski i wiceprezydent Michalski, 
wezwani na świadków, nie stanęli.

O a b r y e l s k i  (Krzysztufsry, Kraków) spne- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
P etro f z mechaniką aigielnką po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

K n r s y  walut.
Ruble papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

K o r o n y
płacą żądą %

253 25 254
117 20 117 85
95 10 95 75
19 05 19 15

Z  teatru krakowskiego.
Koralja i Spółka, krotochwila w 3 aktach Albina Yala- 
bregue i Maaycego Hentiequine‘a, ttomaezył Sachorowski.

Ze wszystkich f*rs, jakie widzieliśmy w nbiegłym 
sezoaie na niszej scenie, ta jest najlepszą; powią
zanie kunsztowne, robota sceniczna doikonałs, humor 
francuski nieco bulwarowy, ale dlatego właśnie przez 
właściwą mn pustotę i śmiech na całe gardło, udzie
lający się zaraźliwie pibliczności. Postacie karykatn- 
ralne, sytnacje najnieprawdopodobniejsze, oszukiwani 
mężowie tragi-komiczni, kochankowie ich żon wielce 
głnpi, wszystko to szalonym wirem kręci się około 
swej osi, którą jest przebiegła i sprytna pani Kora- 
)ja, właścicielka ziemekiego kobiecego raju, magazy
nu mód.

Pani Koralja ma nietylko magazyn mód, odzna
czający się zaletą, która go czyni ideałem życia pa- 
^y^bieh—Mobiet̂ , t. j. bezczelnie wysokiemi cenami, Są

tam także ruchome podłogi, gśbinecik), spada ąoe za
słony, tajemnicze dzwonki i t. d., a cały ten aparat 
służy do ułatwienia pięknym paniom i „dobrze sy
tuowanym" panom schadzek z istotami, które w krót
kich chwilach pobytn n p. Koralji, bywają dla siebie 
w myśl wzajemnych zapewnień „jedynem i wyłącznem 
szczęściem całego życia."

Młoda żona adwokata, pełna zdumiewającej nai
wności, sprawiła sobie w tajemnicy przed mężem we
dle odczytywanego przez p. Zelwerowicza rachunku 
„różowy" w istocie zaś „niebieski" szlafroczek (w takim 
bowiem była p. Ordonówna, grająca rolę adwokatowej). 
Zresztą salon p. Koralji był jej nieznany; lęka się 
więc tylko, aby mąż nie dowiedział się o wygórowa
nej cenie fatałaszka. Pan mąż wie jednak co to zna
czy ubierać się n Koralji i spółka. Dowiedziawszy 
się „przypadkiem" o fakcie, wkrada się do salonu 
Koralji przy pomocy jej w domowem pożycin bardzo 
nieszczęśliwego męża i, zamknięty w komórce „bez 
powietrza", czeka, aby schwytać żonę na gorącym 
nczynkn. Żma natomiast, dowiedziawszy się „przy
padkiem", że mąż poszedł do p. Koralji, przekonana 
jest, że spełni się tam akt wielkiej zdrady małżeń 
Bkiej, wiodący wprost do separacji.

Wynika stąd mnóstwo nieporozumień; czatujący 
adwokat ehwyta na aczyaku różne pary, prócz swej 
wiernej żony, a czekając bezowocnie, cierpi niesły
chanie w komórce „o złem powietrzn". Zawikłany 
węzeł nieporozumień przecina autor bardzo zręcznie 
i sztuk, się kończy.

Widz wychodzi z toatin wołając: „to głup
stwo" i chcąc w ten sposób stwierdzić, że chociaż 
się śmiał serdecznie nie zapomniał ani na chwilę o 
inteligentnej rozważająuej krytyce farsy, jak) dzieła 
■ztuki, pragnąc zarazem oddalić podejrzenie, jakoby 
śmiał się naprawdę dlatego, że mn się to podobało. 
W istocie jednak bawili się wszyscy doikonale.

Farsa grana była wybornie, wystawiona ze sta
rannością godną lepszej sprawy. Prym dzierżyła pa
ni Wujoowska, jako ciotka Lama. Publiczność z za
pałem witała swoją nlub'ooą „Wojnosię" i była b ir- 
dzo wdzięczna dyrekcji, że przecież nareszcie po doi- 
giej pauzie pozwoliła nam njrzeć na scenie naszą 
znakomitą artystkę.

O ile wiem, ma ten „gościnny występ" p. Woj- 
nowskiej w tym sezonie, być wstępem do należytego 
uwzględnienia jej stanowiska na sezon przyszły. Ina
czej też tyć nie może, p. Wojnowska ma za sobą 
dużo praw, jest bowiem pupilką krakiwskiej sceny. 
Obok p. Wojnowskiej z wdziękiem i werwą zagrała 
rolę młodej adwokatowej panna Ordon. Panna Sulima, 
jako rozrcmangowana psni Glspissard, byłaby zupeł
nie dobrą, gdyby nie ten „dyszkant"; trzeba to usu
nąć inaczej będzie źle.

Pani Senowaki, jako Koralja, była typem „boha
terki dom wego ogniaka", choć może rolę swoją bra
ła za poważnie i wskutek tego bywała niekiedy dra
matyczną tam, gdzie komiczną być trzeba było.

Panna Czeebowaka, jako murzynka Karami, ze
brała grzmot oklasków na wejście. Przy czarno uma
lowanej twarzy, nkazojące się w uśmiechu jej białe, 
jak „kamyki z alabastru", zęby, pomagały jej dosko
nale do „robienia" murzynki.

Pp. Zelwerowicz, I rzybyłowicz, Wslewskł, Je- 
daowski, Zawierski składali wyborną do tej farsy 
kompanję. Panna Jntkiewicz doskonale zagrała fer- 
tyczną a sprytną pokojóweczkę paryską.

Teatr był wypełniony. W. L.

Z sali sądowej.
S p r y t n y  k a m e r d y n e r .

Dziś przed trybunałem sędziów przyiięgłych pod 
przewodnictwem nadradey Rawskiego, zastępca pro
kuratora dr Trzaskowski wnosił oskarżenie przeciw 
Józefowi Struzikowi, kamerdynerowi n hr. Wodzickiej 
w Ktścielnikach o zbrodnię kradzieży z §§ 171, 173, 
174 l i d  i 176 I Ib  n k.

Akt oskarżenia zarzuca Struzikowi, że dnia 5-go 
stycznia b. r. odebrawszy z poczty list pieniężny, 
liat ten rozciął — pieniądze w kwocie 300 rubli 
wyjął, a hr. Wodzickiej oświadczył, że w liście nie 
było pieniędzy, tylko pół arkusza białego papieru. 
Z polecenia hrabiny Wodzickiej poszedł następnie 
Sttuzik na pocztę i tam zawiadomił pocztmistrzynlą 
p. Knorkową o braku pieniędzy, a nadto zarzucił jej, 
że pieniądze z listo ukradła.

Dochodzenie jednak stwierdził), że pieniądze były 
w liście zapieczętowanym i nienaruszonym, który Stru
zik odebrał z rąk Jana Kozery, Struzik wysłał bo- 
wie* Kozerę po list do urzędu pocztowego. Kozyra, 
wracając do Kościelnik, po drodze wstąpił do Lubli
nów, a Lublinowa, przykładając list co szyby, skon
statowała, że list zawiera trzy banknoty, ułożone 
w ten sposób, że brzegi każdego banknotu wystawały 
ponad brzeg drugi.

Silnym poszlakiem kradzieiy dokonanej przez 
Struzika jest, że papier w liście się znajdujący, był 
pół arkuszem z papierów listowych guwernantki — 
a wre zcie list przy odebraniu z poczty ważył 26 
gramów, a po mhiiipnUcji kradzieży ważył już tylko 
23 gramy. S tr;z’,k do winy s'ę nie pcczcwa, twier
dząc. żo list odebrał rzekomo narnizony.

Nadto akt oskarżania podaje, że hr. Wodzicka 
za pośredtictwem Strnzika otrzymywali jnż kilka
krotnie poprzednio listy, ktire bądź znpełaie nie za
wierały żadnych pieniędzy, bądź zawierały sumy 
mniejsze, niż kwoty na listach deklarowane. Oskar
żonego broni mecenas dr L. Szalay.

WYŚCIGI w KRAKOWIE.
Pogoda nie sprzyjała tegoroiziy* wyścigom kra

kowskim. W pieiwazym dc u przecie czas był jeszcze 
dość znośny, od czasu do czasu tylco urozmaicony 
drobnym deszczem. W niedzielę było przejmujęce zim
no. Dziś od rana deszcz pada. Mimo tego wczorąj 
było d ść rojno na terenie i ochota d> zakładów do
pisywała. Przebieg wyścigów byt wogóle zajmujący.

Rezultaty sobotnie przedstawiają s:ę jak następuje:
I. Nłgroda totalizatora 1) porucznik Krauss na „Bo- 
hć»e" Geista; Z) porucznik Mindel na „Ocnli" Heissa ;
3) porucznik Kłak na „Dreyfusie I I"  Oitaszewskiego ;
I I .  Nagroda „Krakusa" : 1) Gilchirst na „Alice" 
Schindlerowskiej; 2) Balford na „San Jago" Szasz- 
bereckiej: Jones na „Yictrasi" Dreherowakiej

I I I  Nagroda Rudawy: 1) „Biegunek" Schindltra;
2) „Pojata" Siemińskiego; 3) „Eldorado" Zakrzew
skiego. — IV. B-eg sprzedażny dwulatek 1) „Co ci 
do teg)“ Ostaszewskiego; 2) „Ditre" K rauia; 3) 
„Goń go" Siemiehskiego —  Y, Hrabiego Jana T ar
nowskiego: 1) „Timor" Drehera; 2) „Nma" S:hin- 
dlera; 3) „Maida" Szaszberecka. — VI. Nagroda 
anstr. Jockey-klutu: 1) „Grandenr" Mautncra; 2) 
„Zofijka" SlemieńBkiego; 3) „E pnr si muova" Za
krzewskiego. — VII. Oli ceresie Steeplc-chase. 1) 
„Kontar" Orssicha z por. Eltcem; 2) „Luclfir" Giil- 
chera z weter. Bartoszem; 3) „Artemis" Fleischera 
z por. Trzcińskim.

Totalizator płacił za 10 koron w pierwszym b’e- 
gn 12 kor.; w drugim 65 kor.; w trzecim 15 kor.; 
w czwartym 50 kor.; w piątym 34 kor.; w szóstym 
12 kor.; w siólmym 12 kor.

Najbardziej interesujące mi były: bieg drugi, przy 
którym zwiodła faworyzowana przez baokmakerów 
„ Alfłifa" Redgrega; b'eg czwarty, w którym klacz 
„Co ci d) tego" miała niepospolite przymioty i przy 
licytacji wysoko oyła podbijana, wreszcie bieg sió
dmy, przy którym prawdziwym trjumf*torem był nie 
zwycięzca, lecz porucznik Trzciński. Klacz „Artemis1 
przy głównej przeszkodzie przewaliła się z jeźdźcom. 
Dzielny ohcer w mgnieniu oka dosiadł k nia i z za
pałem nietylko brał dalsze przeszkody, ale jeszczj 
zdobył trzecią ntgrodę, wyprzedzając przed samą me
tą porucznika Rothermana, jadącego na „Tararaboom- 
deay". Publiczność zgotowała porucznikowi Trzciń
ski mn ogromną, niecichnącą owację. Powszechnie po
dziwiano rycerski, prawdziwie polski animusz zuchwa
łego jeźdźca.

W niedzielę przebieg wyścgów był następujący: 
I. Nagroda miasta Krakowa: 1) „Gayette" Schin
dlera z Eltzem; 2) „Drej fas II" Ostaszewskiego
z Kłakiem; 3) „Bohćme" Geista z Krausem; bez 
mie sca: „P.unger" Bartoscha. — H. Nagroda Wan
dy: 1) „Co ci do tego" Ostaszewskiego; 2) „Tima" 
Siemieńskiego; 8) „File se gobe" Siemieńskiego;
4) bez miejsca ostatnia, witana ogólną wesołością 
gniada klacz wydawcy „Nowej Reformy" dra Adama 
Doboszyńskiego „M*d»moiselle Bart n“ po Donner- 
horn z Contadina! ! — I I I .  Nagroda Resursu: 1) 
„Msrchioness" Drehera" z Jonesem; 2) „Alfalfa" 
Redgreya; 3) „Fragile" Folbertha. Bez miejsca: 
„Tmbia" M .nt-era i „Vłvenr“ Grista. — IV. Na
groda DyrekUrjum: 1) „Faix“ Drehera; 2) „Koro
na" Siemieńskiego. — V. Nagroda rządowa: 1) „Ne- 
lens" Mautnera; 2) Parapluie" KrauBs; 3) „Wać- 
pan" Siemieńskiego".

VI. Bieg sprzedażny: 1) „Rlkkants" Krausa (nie 
sprzedany, bo nie było kupca); 2) „Teuf-Teuf" Orssi- 
sicha ; 3) „Lenda" Schindlera; 4) Kynast" Zangena. 
VII. Wiosenne próbne Steeple-chase: 1) „Resiees" 
Geista wyprzedził na 8 długości z Kramem ; 2) „Belle 
Hilene" Kundla z Eltzem; 3) „Enterich" Sehwar- 
zenberga z Trzcińskim. „Entericbn" cbalił się przy 
ostatniej przeszkodzie.

Totalizator płacił za 10 kor. przy pierwszym 
biegu 15 kor.; przy drugim 20 kor.; przy trzecim 
19 kor.; przy czwartym 11 kor.; przy piątym 23 
kor.; przy szÓ3tym 17 kor ; ; r/y  siódmym 36 kor. 
Place przy pierwszym 63 kor.; przy drugim 75 kor; 
prey trzecim 62 kor i 69 kor.; przy piątym 87 
kor. i 74 kor,; przy szóstym 61 kor. i 73 kor.

ć t p t e & i  Ł  M e l l e r *
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

,  K raków , u lic a  Ctrodska 1. 28 .
J>oa Ł w y s y ła  o d w r o t n ą  p o e n tą  n ie  lio n ą o  o p a ko w a n ia ".

T r a n  świeży z Bergen, flaszki po kor. i  1 kor. 40 hal.
E ssen cja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flaku

1 kor. i 2 kor.
P a sty lk i d en to lin o w e , doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, m ana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płakanka do ust 1 kor. również 
P a sta  d en to lin o w a  w tubach 60 h .jD en to li*  a antyseptyczny prosrit 

doo zębów, puszka 1 kor. i«c7
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Otwarcie Sejmu.
LWÓW 17 go. (Tel. wł. „Głosu Nar."). D n i 

o godz. 11 przed południem zostały otwarte o* 
brady Sejmu krajowego.

Posłowie zjawili się w pokaźnej liczbie. N i 
galerjach pełno. Na ławie rządowej zasiadł ko
misarz rządowy, br. Łoś. Obok niego stanął na
miestnik, hr. Piniński

O godz. 3 kwadranse na 12-tą wszedł na 
trybnnę marszałek krajowy, Stanisław br. Bade- 
ni i zawiadomiwszy o patencie cesarskim, zwo
łującym Sejm krajowy na dzień dzisiejszy, stwier
dził z ubolewaniem, że z końcem marca b. rokn, 
gdy się skończyło prowizorjum budżetowe, W y
dział krajowy musiał się starać n rządn o wy
jednanie rozporządzenia cesarskiego, upoważnia
jącego władze skarbowe do pobierania dodatków 
na następny kw artał w tej samej wysokości co 
w pierwszym kwartale. Dziś wydział krajowy 
przedstawia Sejmowi wniosek usprawiedliwiają
cy to jego postępowanie, wywołane konieczno
ścią ; mówca nie wątpi, że Sejm postępowania 
tego nie zgani, a na przyszłość będzie się sta- 
la ł  zapobiedz temu, by Wydział krajowy nie 
znalazł sie już więcej w takiem przymusowem 
położeniu. *

. W  dalszym ciągu swej mowy, marszałek roz
winął obszerny program prac sejmowych, który 
jest nader różnorodny, i dotyka niemal wszyst
kich gałęzi administracji i ustawodawstwa, na
leżącego do kompetencji Sejmu.

Wymieniwszy cały szereg projektów ustawo
wych, przedłożonych przez Wydział krajowy 
(patrz artykur wstępny dzisiejszego numeru) mar
szałek podniósł z zadowoleniem, że właśnie u- 
chwalona przez parlament ustawa o regulacji 
rzek, jest spełnieniem życzenia, wypowiedziane
go już tyle razy przez Sejm krajowy. Sejm wi
nien się domagać przyspieszenia tej regulacji, 
jak  również przyspieszenia akcji około budowy 
kanałów. Ustawę inwestycyjną i ustawę o kole
jach lokalnych, Sejm winien uważać nie za 
sukces ani za zwycięstwo, lecz za częściowe 
spełnienie słusziych życzeń kraju, popartych 
przez reprezentantów naszych w Wiedniu.

Rezultaty te są tern bardziej zadowalniające, 
że uzyskano je nie prośbami, nie presją, nie po- 
zęrną opozycją, ale postępowaniem wiernem tra 
dycji Eoła polskiego, mającego na oku pogodze
nie interesów kraju z dobrem państwa

(Marszałek uważa przeto te rzekome „zwy
cięstwa" Eoła za rzecz całkiem naturalną i stwier
dza niejako, że tylko ze względu na znany sy
stem polityki Eoła można je  nazwać zadowal- 
niającymi. Bardzo słusznie. P. R.).

Wkońcu wspomniał marszałek o wstąpieniu 
Stojałowc7.yków do Eoła polskiego, witając ten 
krok z zadowoleniem. Obawy, że nadchodzi po
czątek końca dla solidarnego Eoła polskiego, 
okazały się tym sposobem płonnemi. Marszałek 
żywi nadzieję, że niebawem w Eole polskiem 
znajdą się wszyscy posłowie polscy, stojący na 
narodowem stanowisku.

Marszałek skończył trzykrotnym okrzykiem 
na cześć cesarza. Sala powtórzyła go trzykrotnie.

Gdy okrzyk przebrzmiał, zabrał znów głos 
marszałek, poświęcając gorące wspomnienie zmar
łym posłom na Sejm krajowy: ś. p. arcybisku
powi IssakowicZowi, Emilowi Toro sie wieżowi, 
Łukaszowi Soleckiemu i bł. p. Goldmanowi, oraz 
zawiadomił, że posłom: Erasickiemu • Szeliskie- 
mu, biskupowi Pelczarowi i hr. Tarnowskiemu 
(naturalnie!) udzielił urlopu.

Sekretarz poseł Urbański odczytuje pisma 
sądów : cieszyńskiego o wydanie ks. Stojałow- 
skiego. oraz stryjskiego o wydanie posła Óleśni- 
ckiego.

Następnie odesłano 37 przedłożeń Wydziału 
krajowego do odpowiednich komisyj.

Przy przekazywaniu projektu ustawy o wło
ściach rentowych wyraził ks. Stojałowski życze
nie, „aby skład komisji był uczciwy" i aby ko
misja ta „była przejęta tym samym duchem, 
który kierował inicjatorami projektu".

Poseł JŚredniawski stawia wniosek, aby ko
misja składała się z 15 członków. Poseł Oku
niewski domaga się, aby Rusini mieli w komisji 
reprezentanta. W głosowaniu przyjęto wniosek 
posła Średniawskiego.

Następnie uzasadniali: poseł Merunowicz wnio
sek w sprawie dróg wodnych, a poseł Styła 
wniosek w sprawie badań geologicznych.

Załatwiono 25 koncesyj mytniczych i odczy
tano wnioski. Między innymi znajduje się tam 
wniosek posła Barwińskiego o założenie w Sta
nisławowie ruskiego gimnazjum.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne jutro.

Wiedeń: „N. Wien. Tagbl." donosi, że pre
zes ministrów dr Eórber w rozmowie z osobi
stościami politycznemi w Pradze oświadczył, że 
parlament austrjacki będzie zwołanym na pier
wsze dni października. Sesja Sejmów koronnych 
poza wrzesień nie może się przeciągnąć; życze
niem rządu jest przecież, by Sejmy ów czas po 
koniec września wyzyskały należycie.

Wiedeń: Eomunikat oficjalny paryski „Poli- 
tische Corresp." zaprzecza, jakoby Anglja zgo
dziła się na protektorat francuski nad Marok- 
kiem w zamian za uznanie okupacji angielskiej 
w Egipcie i zrzeczenia się praw co do t. zw. 
French Storę. Co do Egiptu układ taki byłby 
pozbawionym wszelkiego znaczenia praktyczne
go, ponieważ zgoda samej tylko Francji na oku
pację, jeszcze nie zdołałaby załatwić kwestji 
egipskiej.

Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi, że zgroma
dzenie narodowe kreteńskie już wręczyło księciu 
Jerzemu adres, będący odpowiedzią na jego mo
wę, zagajającą sesję. Najwybitniejszym punktem 
adresu jest umotywowana skarga na działalność 
niedołężną rady administracyjnej.

Berno (morawskie): Wczoraj odbyło się tu 
taj zebranie pomocników handlowych, domagają
cych się całoniedzielnego odpoczynku. Do de
monstracji przyszło już po północy przed gma
chem namiestnictwa. Policja aresztowała 15 o- 
sób.

Berlin: Wczoraj rano odbyło się tutąj odsło
nięcie pomnika ks. Bismarcka. Na uroczystości 
był obecny cesarz Wilhelm, tudzież Herbert hr. 
Bismarck, kanclerz hr. Bulów i ks. Hohenlohe. 
Dr Lewetow wypowiedział mowę, na którą od
powiedział kanclerz hr. Bulów. Po odsłonięciu 
pierwszy cesarz złożył wieniec u stóp pomnika.

Wiedeń: Wczoraj o godzinie 10 wieczór o- 
berwała się w Praterze lampa łukowa, raniąc 1 
osobę śmiertelnie, a 10 innych ciężko.

Rzym: Rząd włoski, celem zatarcia nieprzy
jemnej dla Austrji dyskusji w Izbie o Albanji, 
postanowił wysłać w gościnę do portów austria
ckich eskadrę wojenną. Ta wizyta, która nastą
pi niebawem, będzie pierwszą od czasu istnie
nia krńłestwa włoskiego.

Rzym: Początkowo utrzymywano, że Izba u- 
chwaliła budżet ministerjum spraw zagranicznych 
26 głosami. Tymczasem teraz po dokładniejszem 
obliczeniu pokazało się, że Prinetti zwyciężył 
205 głosami przeciwko 196 głosom. Większość 
wynosi zatem tylko 9 głosów. Opozycja miała 
już gotowego kandydata na następcę Prinettie- 
go. Był nim przyjaciel Rudiniego, margrabia 
Guiccardint.

Berlin: Tutejszy ambasador włoski, jenerał 
Lanza — wbrew pogłoskom — pozostaje na 
swem stanowisku.

P aryż : Eonsul francuski w Manili, p. Berard 
nadesłał ministrowi spraw zagranicznych raport, 
z którego wynika, że przywrócenia spokoju na 
Filipinach jest tylko pozorne, a wnętrze kraju 
jest jeszcze i teraz teatrem walki podjazdowej.

najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mnłowe dla rnu- 
■atyków, w cierpieniach stawów i kcści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischlas- 
Urządzenla tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do nąj- 
tańizych. Trzy baseny czysto staczane, trzy siarcza- 
no-mułowe, jeden 'porcelanowy. Osobny basen dla ubo
gich z kąpielami po 10 cnt., drugi po 40 cnt. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane.
Stosów wie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna
nym skutkiem. 1222

O k o lica  g ó rzy sta .
Wszelkich informacyj udziela Dr A. T e i c h m a n n .  

Do 15 mąja Od 15 maja
Kraków, Eynek gł. Piszczany na Węgrzech.

I C  KRYNICA.
Pensjonat hydropatyczny, dawniej dra Ebersa, obecnie 

otworzył i prowadzi 1667

Dr SEWERYN PiOTROWSKI

Walka czy pokój.
Londyn : Agencja telegraficzna Laffaina otrzy

mała depeszę, że w dystrykcie Pietersburskim 
trzy komendy boerskie, liczące razem około 1000 
ludzi, zgłosiły swoją kapitulację. Lord Eiczener 
wysłał komisarzy, celem odebrania od nich 
broni.

Londyn: Lord Eiczener telegrafuje z Preto- 
rji dnia 15 b. m .: Eoło Mieddelburga Boerowie 
napadli oddział kawalerji angielskiej, złożony z 
250 ludzi. Dwu oficerów angielskich i 16 żoł
nierzy zginęło, 4 oficerów i 38 żołnierzy odnio
sło rany, 2 oficerów i 50 żołnierzy uciekło, re
szta oddziału dostała się do niewoli. Boerowie 
jednak wypuścili schwytanych Anglików zaraz: 
na wolność. Nadto w ręce boerskie wpadły dwa 
działa systemn Maiima.

Bruksela: Pogłoska o porozumiewaniu się 
Erugera z wodzami boerskimi w Standertou 
sprawdza się. Prezydent Eriiger ma niebawem 
ogłosić manifest, w którym oświadczy, że umy
wa ręce na wypadek, gdyby pokój z Anglją zo
stał zawarty beZj udzielenia Boerom zupełnej 
autonomji.

Berlin: Rząd Rzeszy zawiadomił gabinet an
g ie lk i, że musi obstawać przy pełnem odszko
dowaniu poddanych niemieckich, którzy są czy 
to akcjonarjuszami, czy urzędnikami kolei We- 
tagon.

Watykan i Holandja.
Rzym: Stosunki oziębłe, jakie panowały po

między knrją i Holandją, zmieniły jgię na lepsze, 
ponieważ gabinet holandzki przesłał teraz knrji 
zawiadomienie nrzędrwe o ukonstytuowaniu się 
trybunału rozjemczego międzynarodowego w Ha
dze

Skutkiem tego niebawem nastąpi zamianowa
nie nowego lutemuncjusza na miejsce ks. Tar- 
nassiego, który wciąż jeszcze nosi ten tytuł. —  
W  pierwszym rzędzie widnieje jako kandydat 
ks. prałat Celi.

Anneksja Hiszpanji południowej przez 
Anglję.

Madryt: Minister wojny zarządził wysyłkę 
znaczuej ilości wojska na południe Hiszpanji.

Dopatrują się w tem powszeepnie odpowie
dzi na mowę Balfoura w angielskiej Izbie gmin, 
akcentującą potrzebę anneksji Hiszpanji połu
dniowej, celem zabezpieczenia Gibraltaru.

Po rewolucji chińskiej.
Pekin : Przeniesienie zwłok zamordowanego 

ambasadora niemieckiego, br. E ettera na okręt, 
mający je  przewieść do Europy, odbyło się nad
zwyczaj uroczyście w obecności całego ciała dy
plomatycznego.

Jokohama: Wczoraj odjechał stąd do Nikko 
hr. Waldersee.

Berlin: Wykazy urzędowe komunikują, że w 
Chinach zginęło ze strony niemieckiej ogółem 1S 
oficerów, 32 podoficerów i 250 szeregowców.

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

po łęczsone z  K o n c e r te m  (
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Roche

O d  1-go  c z e rw c a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowano t  
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer
wowanych uprawniają, do wolnego wstępu. — W  n i e 
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W  te dnie bilety: 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Suklonnluaob, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

FULAR JEDWABNY od E5 c t
do 3 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jakoteż Hen- 
neberga jedwab czarny, biały i kolorowy od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu wysyłam ofrankowane. 
i oclone do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za Jisty, 

pisane do Szwajcaiji płaci się podwójne porto.
Cr. H e n n e b e r g  fabrykant jedwabiu (c. i k. nadworny/ 

dostawoa) t r  Z u r y c h u .  17

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a t i  i Sp.wioleletni azystent zakłada.

KRYNICA. Kraków, Rysak 39 , I. jriftra. 1606:

Nagrody pilności!!
Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki L. 8.

Obrazki małe i duże, książeczki do nabożeństwa o d  2 4  h a L > 
medale z aluminium małe i duże, figurki i kropielniczki z porcelany, 
tanie Różańce na drutach, — poleca h a n d e l  d e w o c j o n a l n y

1601

N A P  E  8  Ł  A  I  E .

PISZCZANY



Kr. 135 .GŁOS NABODU* „WSPIEBAJMY CODZD3Ń PRZEMYSŁ OJCZYSTY" .GŁOS NARODU*
8 I  £ B O T A. | Stelm acha

X lo d y , e a e r c l c n y ,  uzdolniony , k a w a le r a  lub bezdziatn^go a żonatego, 
k r a w ie c , pragnący o tw orayd  wła- j poszukuje się do robót powozowych i 
sną p r a c o w n ię  w obrgbie miasta gospodarczych. Warsztat gotowy jest na 
Krakowa a bgdąc sierotą i nie mając miejscu. Warunki według umowy. Zgło- 
odpowiednich funduszów przeto udaje szenia pod: .G R A M A T Y K A , kowal,
się z prośbą do łaskawych Państwa bez
dzietnych w celu d o p o m o is a la  m u
do osiągnięcia wyżej wspomnianego za
miaru, rgcząc słowem za dobre prowadze
nie sig jakotjż wdzigcznośó synowską dla 
Swych Dobrodziejów. — Zgłoszenia dla 
-S iero ty *  przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu"_____________1677 1 2

OSOBA inteligentna
z dobrej rodziny, w śre tnim wieku, z kil 
kunastoletnią piaktyką gospodarską, po
szukuje posady do zarządu domu, pro
wadzenia gospodarstwa wieiskiego, do to • 
warzystwa lub opieki dzieci. Łaskawe 
oferty proszg nadsyłić dp działu inser.
jG ło su N a ro d u 2 _ p o ^ h _ 2 _ ^ _ _ - l£8£ 

O S O B A  i
w średnim wieku, znająca sig dobrze na 
gospodarstwie i ręcznych robotach, po
szukuje posady ma w y ja z d  do zarzą
du domu, towarzystwa, lub do opieki 
starszej osoby. — Zgłoszenia dla „B. F.* 
1 6 5 2  przyjmuje Dział inseratowy .Gło
su Narodu*. 1652 2 3__

H A S Ł O  D W O R S  K I E
codzień świeże 

kuoheine V2 Kg. . . . Złr. —-50 
deserowe ys Kg. . . . .  —'64

8ól stołową
najpiękniejszą szybikową, hygieniczrą
karton 1 K g ,.........................  13 ct,

poleoa handel kolonialny 
J . F . FISC H ER  K raków

L inia  A —B. 1493

Willa murowana ,
w Grybowie, w miejscu klimatycznem. 
w urocztm położeniu, o sześciu pokojach j 
z ogrodem owocowym i warzywnym, z j 
wszelkiemi moźliwemi wygodami, z wol- ; 
nej rgki do sprzedania. — Zgłoszenia u 
podpisanego. 1439 1 3 j

W. Olszewski w Grybowie.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Brzezie j

p o t r z e b u j e  znaczniejszej ilości , 
w o łó w  r o b o c z y c h ,  wagi co-j 
najmniej 450 kg. sztuka. Uprasza 
się o oferty z podaniem wagi i ceny.; 

1568 4 4

Zakopane* 1633 3 3

Zdolny kucharz
z praktyką w r«s auracji lub w wigkszym 
band la śr adiniowym, znajdzie a a r a i  

stała miejsce w nandlu 1594

Mieczysława Postepskiego, Rzeszów.

JAWORZEUZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ

(E R N 8 D 0 R F ), S lą zk  A u stry a ck i przy  B ie lsk u , 
■V" o tw a r ty  c a ły  ro k . m i

Poczt*, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Ślązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetyl jwc — znakomita restauracja pod ścisłym

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r L eop o ld  Neu*erad, znakomity hydropata, dłngo 

letrii kierownik Zakłada wodoleczniczego w Liudewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego:

C arl F o rn er . 1345 14 28

F A B R Y K A  SIA T E K
konstrukoyl I artystyozn. ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP.
Kraków, ulica iw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 1089
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy
stępne. — Termin ściśle dotrzymany.

.Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a*. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T IL E K  G E R A U D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu. Kaszlu nerwewego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc.
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.

B a r d z o  u ż y te c z n e  d la  P a lę c y c h .J
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 

w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 75 19 17

Z L ie ś n i lc
posiadający 11 letnią praktykę, szkołę 
lasową i egzamin państwowy, z bardzo

Sprowadzać mjżna przez k*id 
gumie, wychodzące w 37 nakiad| 
smo Dra Med. radcy Mullera

dobrym postępem, wiek 28 lat, żonaty, 
bezdzietny, biegły w języka polskim i ' 
niemieckim w słowie i piśmie, chciałby I 
zmienić posadę. Łaskawe zgłoszenia pod j 
adresem: „W. R.* poste restan, Wią- ‘ Przesyłkę ofrankowaną można o trl 

zownica 1440 9 10 za 60 ct. w markach pocztowych.

osłabieniu neri
i s i ły  m ęzk iej]

Gospodarz
praktyczny, przyjmie posadę na wsi. — 
Żona może się zająć gospodarstwem Lo> 
biecem. Zgłoszenia przyj maje dział lnser, 
.Głosu Narodu* dla agronoma. 1636

2 Fortepiany
używane, krótkie, jelea firmy Bo isndor- 
f«ra, do sprzedania u stroicie.a S t a n .  
S ło tw in a k le g o  ul. Szewska Nr. 10.

16J9 3 3

Letnie Mieszkania
do wynajęcia:
3 względnie 4  pokoje z kuchnią,
5 pokoi z kuchnią i spiżarką, 
Pojedyncze POKOJE umeblowane
lub bez mebli. Śliczna, górska oko
lica, las szpilkowy i liściasty, ką
piele rzeczne w Sanie lub Solince.

; Poczta w miejscu. Codzienne połą
czenie pocztą z Ustrzykami. Odda
lenie od stacji kolei Ustyanowa 

wynosi 9, względnie 12 slm. 
Bliższych informacyj udziela na żą
danie: „Przełożeńitwo Obszaru 
dworskiego w Solinie, k. Ustrzyk.

1599 3 3

Przedmieście
miasta Podgórza

w ież  W ola  d u ch ack a  
przy K ra k o w ie  b ęd zie  
rozp arcelow aną, po u-

miarkowanej cenie.
T am że dw ór m u row a
n y  o 10 pokojach, liczne 
bndynki gospodarskie mu
rowane dachówką kryte, z 
przyległem! 40-tu morgami 

gruntu, za 30,000 złr.
Wiadomości udzieli za nadesła
niem marki na 10 hal. Dr Felix 
KASPAREK, Kraków, Wlślna 12.

1481 6 O

Bryndza świeża
majowa, górska

5 kg. paszka 2 złr. 15 cnt. — Baliom  
po 5 z łr, 6 złr., 7 złr. fO e \  i po 10 złr. 

za klg. polsca
Z arząd  D w ora  ł i a p s z y n

1 __________ p. Brzeźany. 1598 3 5

Od 40 lat w stajnlaoh dworskloh, wlększyoh stajnlaoh Wsjskowysh I pry- 
watnyoh w użycm dowzmsonlenla przed I po wlelkloh wytężanych > zdaoh, 
przy skurozenlu I stężeniu solęgleu Itd., usposabia konia doulezwykłe] dziel
ności W biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro-Węgier.
Główny Sfrład u FSANC. J . KW IZDT

c. k. austr. węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 39 20 
ap tek , obw od . K O R N E U B U R G  k o ło  W ied n ia .

Poszukuję
miejscowości odpowiedniej na za

łożenie mleczarni.
Mogg także przystąpić jako spólnik i pro
wadzić kierownictwo. — Zgłoszenia pod 
„A. B . 1 0 0  do dziiłu inser. ,,Głosu 

Narodu*. 1597 3 3

HANDEL
towarów migszsnych i wyszynk wina, 
świetnie prosperający, z wolnej igki do 
S p rzed a n ia . Wiadomość w handlu 
J a n a  U ch a cza  w  M o g ila n a ch .

15P6 3 6

Folwarczek
bardzo piękny, kilkunastu morgowy, w 
lesistej, zdrowej zachodniej Galicji, do
brze zagospodarowany, z ładnym domem 
mieszkalnym, ogrodem, sadem, zabudo
waniami gospodar szemi i inwentarzem, 
jest za cenę 13 tysięcy złr. do sprzeda
nia, — Wiadomość: Ignacy P I  es nar, 
Dział inserat. .Głosu Narodu*. 1426

K A W A L E R
na stanowisku, jrzystojny,* lat 27 liczą
cy, poszukuje towarzyszki życia panny 
lub młodej wdowy. Skromny posag wy
magany. Dyskrecja zapewniona, O foto
grafie uprasza. Rzecz traktuje na serjo. 
Listy anonimowe pozostaną bez odpo
wiedzi. Łaskawe propozycje do 2J/« przyj
muje B William* p. rest. Rzeszów, za oka
zaniem kwitu inserat. 1590 3 3

Posiadłość
_ ica się z domu o 4 pokojach, 

Btodoły, stajni i szpichlerza — i z 
29 morgów gruntu (w jednym ka
wałku) wraz z zasiewami, z po
wodu stosunków familijnych, z wol

nej ręki d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość n właściciela Antonie
go Lissaka, Wadowice Górne, yia 

Czarna. 1647 2 3

Skład w Krakowie, Rynek 13.

Mleczarnia w  Chocimiu
J <poc&ta K a tu sz ,

, . Isprzeiaje codziennie świeże H A S A O  
P o l _ sig Szan. Publiczności. deserowe z centryfugi, pocenie 1 r łr .  

przebywającej na letni:m mieszkaniu  ̂ k ilo g r a m  w miesiącach czerwcu,
1 / I * f i  ,, ; lipcu, sierpniu i wrześniu, a po cenie 1

„Kucnme nurtowe [złf-20 ct ~ 1-co-
R. D i t  m a r  a szybko gotująoe (cały' 
obiad), jakoteż na dnie chłoiniejsze:

„piecyki naftowe"
bez iu t i komina „Calorifere D i t  m ar* 
do ogrzewania m ieszku. 1504 3 0

R. JMtmar.

1632 3 6

Realność w Czarnej Wsi
z pięknym morgowym ogrodem owoco
wym, z najszlachetniejszych drzew z za 
granicy sprowadzonymi, nadająca sig na 
u Ile, o froncie z pięknym widokiem ku 
Błoniom i Kopcu Kościuszki, a drugim 
ku Czarnej wsi, ma d o  oprze d a n ia  
tanio IGN. P L E S N A R , Kraków, ol. 
Szewska 13. 1635 3 7

Majątek Lasowy
obejmujący 4.800 mórg, — w tern lasu starego i rębnego 
3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk , zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długi“m bułkowym 300.000 
koron do sprzedan ia . — Bliższych informacyj osobom po
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellonka 

1. 5 parter, „Głos Narodu". 596 9 o
b«

M A T U R Z Y S T A
' poszukuje leicyj w miejscu lub na wy
jazd, za ikromnem wynagrodzeniem. — 
Zgłoszenia: „F. U.* Kraków, ul. Nad 
___________ Rudawą 1. 17. 1638 2 3

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyj lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Zarząd D ziału  inseratowego 

„Głosu Narodu.“

P o tr z e b u ję  z a ra z  — młodego,
uczci»ego, pracowitego

Pomocnika Handlowego.
A. KUMOR, -  KROSNO.

Nieawzglgdnione oferty zostaną bez od- 
_____________ powiedzi. 1641 2 3

J. W AIGELl
S k ł a d  P o w o z i

w Krakowie, ul. Smoleńsk L. 
ma L A N D O  mało użył 
do sprzedan ia  za
______________ cenę.

przysfl
1649

Piękna wi
jakiej rzadko .mieść można, ISO | 
obszara, z pięknym parkiem i dw 
na wzgórzu poioż mym. z prześlic 
widokiem, o 2 mile o 1 Krako ra. a 2 
od stacji kolejowpj oddalona, za 
70.030 złr., z dłagieaa Tjw. Kred 
35.000 złr. ma d o  s p n e l s i i l  
I. PLEŚNA i ,  dział insorav0 ry 
Narodu* Kraków, ulica Siewska 

1405 7 5

W  O G R O D Z I I
napnseoiw omentaraa k ra k o *

poleca sig 
i a]stosownlej8ze drzewka ds sbsadi 
grobów: Róże płaczące. Jesiony, Wiej 
Głogi, Thuje i t. p. K w ia ty  z l  
tr w a łe  i  le tn ie , jak również 
życzenia Szanownej Publiczarści lb s | 
się groby drzewkami I kwiatami.

możliwie przystępne.
E .  U  KŁ. ANT 9  K I, Zarząd ogro| 
_______ w Olszy, p. Kraków.

F A B R Y K A  
Dachówek cementowych

W KRAKOWIE, 
dawniej pod firmą:

ł
1 UUllJlil 

przeszła obecnie na własność

LEGNĄ A. KURKIEWICj

!
 wyrabia dachówki OBmentow p
wszej jakości, które od czasu 10- 
letniego założenia uzoane został^ 
za najtrwalszy, mateijał — na poi 
krycie wszelkich budowli. jggd

Zamówienia przyjmuje

W-ay Lud RzegocińskJ
W KRAKOWIE, 

ul.  K ru p n ic za  N r. 2 4 \

W .  m h ń

C E N Y

KRAWlEi
cyw ili
i wojskoi

w Krakowie, RyJ 
główny L. 30]

poleca bogato 
opatrzony g k ł l  
wszelkiego rodz^

uniformói
jako też : w s z i 
k i e  a r t y k i  
dla ck. oficeról 
urzędników w( 
skowyoh i c 

nych. 13

u m i a r k o w a n :

Zmiana .Lokalu!!
NOWA WIEDEŃSKA

PRALNIA BIELIZNY
przeniesioną została z dniem 15 kwietnia 

1901 r, z ulicy GUgr^ej L. 1
na ulicę Flo«*yańską L. 26

róg ul. św. Marka, parter. 
Dziękując Szan. Odbiorcom za dotych

czasowe zaufanie i rgcząc nadal za rg 
czne, czyste, sumienne i nieszkodliwe 
wykonanie po cenach jak najprzystępniej
szych, polecam się względom Szan. P. T. 
Publiczności. Z poważaniem

1202 0 o E m il ia  8 k n y i s k &  
Zamówienia z prowincji wykonuje na 

esas o z n a c z o n y . .

6»S5*C

iffl

Wyłąoana sprzedaż dlą zachodni!
Galioji i501 3 31

Mc Cormicka w Chicagl
źuiwiarii, kosiarki i grabiarki

w Krakowlo w Skiadzle maszyn zag 
niozsych przy ulicy Basztowej Nr. I j

Mc Cormick.



I.GŁOS NARODU-. „WSPTERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJUZ/STY-. „GŁOS NARODU “. Nr. 135

I

sKiir
z oknem wysławowem F

(w którem obecnie mieści 
się Panoram a)

tuż przy rynku, w ulicy 
Szewskiej, je s t  od 1 lipca 

r. b.

do wy na j ęc i a .
Bliższa wiadomość w Księ

garni katolickiej Dr W łady
s ław a  M Hkowsklejęo,
w Rynku Nr. 30, telefonu 
Nr. 418. 1604

[

L U C J A N  R Y D E L

P O E Z J E .
Wydanie nowe ozdobione rysnnkami i 
portretem antora, rys. St. Wyspiańskiego 
powiększone utworami piaanj mi do narze
czone], w artystycznie wykonanej okładce 
pomysłu i rysunku St Wyspiańskiego, 

wyszły nakładem Księgarni
D. E. FRIEDLEINA w Krakowie

Bynek Nr. 17. (telefon Nr. 452). 
Cena egzemplarza broszur. I złr. 60 ct.

Do nabycia we w s z y s tk ic h  księ
garniach._______________ 1570 6 0

Potrzebny zaraz

ekonom jednofolwarczny
Odpisów świadectw nie zwraca się. 

Adam Jordan Wieckowiee p. Wojnicz. 
1665 1 3

Notariusz Jarema z Jasła
potrzebuje

S U B S T Y T U T !
na czas urlopu.

Zgłoszenia z podaniem warunków. 1671

F. E. Zajączek i Lankosz
Fabryka sukna w Kętach

polecają swoje składy = (
j w  K ra k o w ie  ulica Bracka L. 5, 
i w e  L w o w ie  ul. Teatralnej L 3 
i bogato zaopatrzone na sezon wio- 
j senny w su k n a  dostawowe, 
i uniformowe i dekoracyjne, k o r ty  
i i czesanki modne, koce, flanele 
j filce dywanowe i w ełnę do wa- 
i towanis^ własnego wyrobu, oraz 
i oryginalne angielskie. 1649 
j Ceny fabryczne. Próbki franco, J 
• O 6C 6 M 0 — iM COBS M I M i
WMAG4ZY, IE GALAHTERYJSTM

Braci Biiewskich w Krakowie
znrjdzle pomieszczenie 1668

młodszy pomocnik
O S O B A

ś r e d n ie  g o  w ie k u , znająca się na 
kuchni, postuluje służby za gospodynię 
do samoistnego starszego inteligentnego 
pana. Zgłoszenia pod „W D.u pesle re 
stau Morawska Ostrawa. 1669 1 1

W Zakopanem.
jest do sprzedania z wolnej ręki plao pod- 
budowlany przy ul. Kościeliskiej ris-a ris 
starego kościoła. Wiadomość u p. Wład. 
Dzikiewicza w Zakopanem. 1673 1 1

Zarząd mleczarni
w Wesolowie poczta Zakliczyn, wysyła 
codziennie świeża m a s ł o  d e s e r o w e  
w cenie 1© io r .n  za 4‘/s kg., z opako
waniem i opłatą na mie_s:e.— Polecając 
się łaskawym względom Szanownych P. 
T. Odbiorców, — z poważaniem Zarząd 
mleczarni. 1664 1 5

M ie s z k a n ie  n a  w s i
blisko Krakowa, do w y n a jęc ia , s ta 
cja kolei w miejsc i. Wiadomość u pani 
Knapowskiej, Kraków, ulica Basztowa 
__________ Ł. 1 8 ,  s h l e p .  1662 1 3

L O K A J
p o t r z e b n y  zaraz .

Odpisów świadectw nie zwraca sig
A  dam Jordan Wiccleowice p. Wojnicz. 

1666 Ł 1 3

C A Ł Y  R O K  O T W A i S , T Y

Zakład kąpielowy w id siarozanych I Sanatorium
w Swoszowicach pod Krakowem

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy
dziennie połączony z Krakowem- koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickle wcay siarczane przewyższają swą siłą I skutecznością inne tego rodzaju
ąośoleo stawowy, mięśniowy, jakoteż‘dna (podagra) choroby serca na pod*wody krajowe i zagraniczne; leczą: przewlekły 

stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias — porażenia tak centralne jak obwodowe — kiłą we wszystkicn jej 
postaciaca — choroby skórne połączone z przerostem . zgrubnieniem warstw skóry — pizewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem,

obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
IV nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodom zimowym ogrzana 
jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czer; iekiego) używany w pierwszorzędnych zakładach zagra
nicznych, wskutek czego nie ntraca nic ze swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryczneml W leżalniach galwanizacja, faradyzacja, elektromasaż 
i wszelkie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie

lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 października.
Mieszkania odnowione; w kwietnin, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańtze. Muzyka zakładowa. Pensjonat 

i restauracja w miejscu. Cenv umiarkowane. Bliższe szczegóły udziela Z a r z ą d .  1257 18 30
0 O O O O O O  oO O O O O I O O O O  C O O O O O 0

o Obicia pokojowe (tapety) £
q listw y 1 sz tu k a te r ie  su fitow e u 
0 NOWOŚCI W STYLU SECESYI 0

POWOZIK

Q przeszło 1000 wzorów na siładzie, od 1 5  ct. ralon wzwyż, poleca handel A 
X pod firmą Y

§ KUTRZEBA i MURCZYflSKI
a K raków , u lica W iślna Nr. 11. l 9a 10 40 *

mm~ W ZO R Y  T A P E T  N A  PR O W IN C JE  W Y SY Ł A  S IE  ODW RO TNIE. W R  _ V

O

I V  za  2 2 5  złr. "*Q
jest do sprzedania na 4  Osoby, lekki 
b fabryki JFuchsa w Bielsku, na parę 
koni, ze skurzaną budą i dwoma fartu
chami, z latarniami, w bardzo dobrym 
stanie. — Wiadomość u p. Jaśkowskiej 
Kraków, u l .  B asztow a  1. 2 . 1435

> Q O O O O O ° O O O O O I O O O O e O O O O O O t

PRAKTYKANT 1655

1672ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra Kołaczkowskiego w Szczawnloy

I f O T W i R T Y .  - T p g
K u o ł m l a  w y Ł w i n t n a , .  C e n y  p r z y s t ę p n e .

C h ief-O ffice; 4 8 ,  B r i x t o m - R o a d .  L o m d o m , 8 .  W .

A. Thierry ’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ścigającą, wywiera przez grun

towne oczyszczenie pewny prędki uzdrawiający statek 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, blcykllstśw i Jeźdźców niezbędne.

■ V  Do nabycia w aptekach.
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Stoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysył* 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradku przy Rohltsch-Sanerbruaa. — Z powodu naśla* 

zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą się
171 47 50

downictwa należy
na każdym słoiku.

L. 4423/tOl.
N o w y  Sącz d n ia  10 czerwca 1901.

Ogłoszenie licytacji.
D n ia  2 6  czerw ca  1901 r. do godziny 12 w południe, 

odbędzie się w Magistracie w Nowym Sączu publiczna licytacja celem 
oddania w przedsiębiorstwo budow y 3 -eh budynków  koaza- 
row ych  d la  Obrony krajow ej, a mianowicie.

1-go budynku dwupiętrowego o powierzchni zabudowanej 1225 
m2 na pomieszczenie jednego batalionu wojska (Manuscbafts - Ge- 
baude Nr. 2).

1 -go  budynku jednopiętrowe 'O o powierzchni zabudowanej 
62063 m2 w celu pomieszczenia kancelarji i menaży oficerskiej 
(Stabs-Gebaude).

1-go  budynku jednopiętrowego o powierzchni zabudowanej 
386 86 m3 na pawilon dla chorych (Maroden-Gebaude).

Plany, przedmiary, ogólne i siczególne warunki budowy prze 
glądać można w godzinach urzędowych w biurze Magistratu.

Do pisemnej oferty dołączyć należy wadjum w wysokości 5%  
od oferowanej ogólnej kwoty.

Oferenci na ryczał lub od metra zabudowanej powierzchni będą 
mieć pierwszeństwo.

Gmina zastrzega sobie zupełną swobodę wyboru pomiędzy wnie- 
sionemi ofertami bez względu na wysokość tychże, jakoteż swobodę 
w uznaniu wyniku licytacji za korzystny i w zatwierdzeniu aktu 
licytacyjnego.

Przedruk nie będzie płacony.
Bnrmistrz :

l>r B A R K A  C K F.

znajdzie umieszczenie w sklepie Kółka 
rolniczego w  B a d a ł  fen  obok Myślenic.

W Kolbuszowe |
będzie oddana w przedsiębiorstwo 
bud iwa w ik a r ó w k i .  — Plan
i kosztorys do przejrzenia na p.e- 
banji. Zgłoszenia do 1 lipca przyj
muje: Ks. Markiewicz w Kolbu- 
_________  szowej. 1658 2 3

Poszukuje się
2  ł a z i e n n y c h ,  mężczyzn i kobiet 
2  s t a n g r e t ó w ,  Z i n f d c y  z ka

ucją, E k o n o m a  młodfgo. 
Wiadomość: Zikłid k ą p i e lo  u y S to 

szowice, 1660 2 4

Antoni Sadowski
Krawiec męski

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8,
l-sze piętro

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
s w ó j  zaopatrzony 

w W K W a n M  na każdą porę roku

w wielki wyMr materiałów
z pierwszych fabryk angielskich, fran
cuskich , oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych. 
U t r z y m u j e  zawsze z n a c z n y

Zapas gotowych ubrań
i wykonywa wszelkie zamó wienia po
dług najświeższych żurnali paryskich 
w najkrótszym czasie i po -„enach 

najumiarkuwańszych. 1403

K a r c z m a

1643 2 3

P R Z E D O S T A T N I  T Y D Z I E Ń .

Ciągnienie nieodwołalnie
2 5  C z e r w c a  1901.

Główna wygrana

wartości 30.000  koron

ze"stodołą, z prawem przewozu na 
Wiśle i kilkanaście mórg dobrego 
gruntu, jest do sprzedania. Bliż
szych szczegółów udziela: :659

Zarząd dóbr Śiedliszowice,

Mleczarnia w Wozdowie
poczta Potok Złoty sprzedaje codziennie 
świeżo m a i ł o  d e a e r o w e  
z centrjfagi po cenie I złr. za kilogram 
w miesią sca czerwcu, lijcu, sierpniu
1 wrześniu a no cenie I złr. 20 Ct. czyli
2 korony 40 h. za kilogram przez Inne 
miesiące loco poczta Potok Złoty. 16 1

K M I Ę U A M I A

fi. Gebethnera i Spdłki w Krakowie
poleca do, IW A  TTTTT

JEŻYKÓW OBCYCH
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia się J o * T  
k ó w  o b cy ch  z pomocą mb b e *  
p o m o cy  n a u c z y c ie la  z wymo
wą polską i z kluczem,

H eto d a  a n g ie ls k i .  . . . Kor. 4-— J  
w oprawie płóoienscj Kor, 5*— T! 

H eto d a  F r a a c n a n a . . Kor. 2'60 
w oprawie płóciennej Kor. 3‘40 

H eto d a  N ie m ie c k a  . ■ Kor. ^ 6 0  
w oprawie płóciennej Kor, 3’aO 

H e to d a  N ie m ie c k a  
K u r s  w yż. uzupełniający Kor. 4*40 

w oprawie płóciennej Kor. 5'20
P o ls k o  - F r a n c u s k i  
i F r a n e n s k o -P o ls k ł

I
K a a l m i e i s i r l  i  B o p e l o w s k ł
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra
wie Kor. 1 8 .

, p o ls k o -n ie m ie c k i  
i n ie m ie c k o  - pol-

' s k i  kieszonkom

wio ixuj. lO .

Słownik:i n i e m i e c k o  - p o l -
  wy do u-

żytku prywatnego w kantorach i szko
łach,
' • k

ułożył prof. P io tr  P ary-
W  opr»w.e Ko, 3  1611 24 52

Potrzeba
na wieś P a N N Y  uzdolnionej 
w krawieczyźuie i w białem ssyciu. 
Zgłuszenia Hotel Pollera d m ą,21 
b. m. od 8 —10 rano, portjer wskaże 

1675 i  3

Mieszkanie letnie
z komfortem urządzone, 2 pokoje, przed
pokój, kuchuia, weranda ect, stiejakol. 
Grybów 1 mila, okolica śliczna, la s , 
izeka, gościniec paię troków. — Eliżnzr 
wiadomi.ść A . P. posta rertants Ropa.

1674 1 i

D l a  p e n s j  o n i  s  t y
lub osób potrzebujących spokojn, poleca 
się r e a l n o ś ć ,  5 minut od rynku 
miasteczka M y ś l ę  n l o  (Pclna- 
wieś), w pięknem położeniu, składająca 
sie z domu budowlanego o 4 rach ubi
kacjach, bndjnkn gospodarskiego, 4 p ig -^

win-wnym cienistym ogrodem owocowym, win
nicą i jarzynowym; do tago w blisko
ści zawałejc grunta 1-szej klasy na wy
żywienie 2 krów prosiaka i t. p. Adres 
Buglejskl, Myślenice._______ 1663 1 2

L o S V  . . C o i l C G r d i « l fi< do nabycia w kantorach
■» i w Dziale Inserat. „firnu

m r  p o  1  k o r o n i e . 1383 Narodu* ul. Szewska L 13.

WIKTOR, fryzjer w Jaśle.

Zdolny Subiekt fryzjerski
__________potrzebny zaraz. 1640 2 3

Pokój Frontowy
duży, z przedpokojem, wraz z calem u- 
trzymaniem, (potrawy na świeżem maśle 
przyrządzane), jest przy ul. Garncarrkiej 
1. 6 1 ptr., d o  «rynwjęola. 16 6

Szczawa alkaliozno-sodowa, zawierająca cz ę śc i składowe oh.em.uzne, jak 
Z a leco n a  przez

Towarz. lekarskie
w  K ra k o w ie

w yrobu naszego Zakładu fabrycznego w ód  m ineralnych sztucznych, będącego pod kon
tro lą  K om isji przem ysłow ej T ow arzystw a  lek arsk iego ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie 16 ct.

Do nabycia w. aptekach i droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece J". YA7”e " w ić > r s k ie g o .
1096 9 0 K. Rżąca i Chmrrski w Krakowie, właściciele fabryk < wód mineralnych.

p oszn km je p osad y .
Zgłoszenia do Działn inserat. „Głosu 
Narodu" dla „Eopedytorki* 1670 1 3

MIESZKANIE
dla L e t n i k ó w !

składające się z 4 pokoi i kuchen
ki, z meblami, w oddzielnym bu
dynku w ogrodzie. Okolica podgór 
ska, położenie piękne, — rueuja dc 
kąpieli w pobliżu, stacja kol, Gry
bów 10 kim. odległa. — Bliższej 
wiadomości udzieli Właściciel w 
Łękach Szymbarsklch — poczta. 
_____________Bopa. 1575 3 5

m  hm m
znąjąca się na gospodarstwie domowem, 
znajdzie p o m ie sz c z e n ie  przy ro
dzinie, złożonej z 2-ga osób. Wiadomość- 
Kraków, ulica Długa Nr. 41, II  pię+̂  

1586 3 3

Potrzeuny od 1 lipca

pisarz ekonomiczny
żonaty, którego by żona zajmowała sil 
gospodarstwem domowem. — Zgłoszeń/  
Zarząd dóbr w Dąbrowicy poczta 0 * j  
eiOwa. — Ni. nieuwzglgdiuone pod 
nie^|dzie_odpoWj.edzh^^^^591_3_

Trzy Ubrania
męskie

i dwie c a r c a tk l  prawie nowe, — 
sprzedania przy ul. Zygmuutowskiej L. ] 
3 II  ptr., oficyny. 1651 2 2 .

Mleczarnia Mstów,
p .  J o d ło w n ik , 

wjsyła masło deserowe 4V2 kg. 
post coli 11 koron za pobrai).|,<

1593 3 4

Wlićcioielka i wydawczym: Józefa Bogoszowa Bedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukami W. Korneckiego w Krakowi*.


